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Zjednofeeni w  m arszu

Tow. Bolesław  Bierut 
Przewodniczący Komitetu Centr. PZPR

Fragm ent z k o ń c o w e g o  
p rzem ów ien ia  

Tow. B o lesław a  Bieruta 
n a  I K ongresie P.Z.P.R.

Pierw szy Kongres Polskiej Zjedno­
czonej Partii Jlobotniezej zakończy! 
sw oje obrady. Obrady Kongresu śle­
dziła z napięciem cała klasa robotnicza. 
Brała w  nich gorący udział. Brała 
w  nich udział również sw ym  w ielkim  
czynem  przedkongresowym, — który 
przysporzył narodowi w ięcej produk­
towy więcej maszyn, w ięcej bogactw. 
Ich ogólną wartość ocenia się na oko­
ło 6 miliardów złotych, ale nie można 
mierzyć m aterialnym i tylko w arto­
ściam i tego olbrzymiego poruszenia 
mas, które towarzyszyło obradom  
Kongresu. Dla każdego z nas, dla 
Partii całej, dla klasy robotniczej, dla 
mas pracujących i dla olbrzymiej 
w iększości naszego narodu dni Kon­
gresu — to w ielkie niezapomniane dni. 
to gorące i niezatarte przeżycia, to 
głęboka nauka, to nie »vy czerpane 
ożyw cze źródło i idei ł w ielkiej nie­
zw yciężonej siły, która * idei tej w y­
pływa.

Zjednoczenie czołowej w arstw y kla­
sy  robotniczej — robotniczych partii 
politycznych — zostało dokonane. Zje­
dnoczeniowy Kongres Polskiej Partii 
Robotniczej i Polskiej Partii Socjalisty­
cznej obradujący w  Warszawie w 
dniach 15—21 grudnia br. wyłaniająe 
Polską Zjednoczoną Partię Robotniczą 
doprowadził zarazem do zlikwidowania  
istniejącego od kilkudziesięciu lat rozbi­
cia politycznego klasy robotniczej.

Datą Kongresu Zjednoczeniowego do 
przeszłości historycznej złożona została 
koncepcja dwu oddzielnych dróg mar­
szu do ustroju, do władzy klasy robot­
niczej. Kongres Zjednoczeniowy wyka­
zał nad wyraz jasno, iż droga do ustro­
ju socjalistycznego, do ustroju sprawie­
dliwości społecznej i dobrobytu klasy  
pracującej jest tylko jedna; każda inna 
natomiast jest drogą o mniejszej lub 
większej równi pochyłej, powodującej 
ześlizgiwanie się dążeń klasy pfacują- 
cej i tym  sam ym zbaczanie, opóźnianie 
w zględnie oddalanie się od właściwego  
celu.

Deklaracja ideologiczna PZPR wska­
zuje nam jasno perspektywę marszu 
klasy robotniczej. Droga ta jest drogą

łączącą PZPR z tradycją walk SDKPiL, 
K PP, PPR i lewicowym - jednoiito- 
frontowym nurtem  PPS. Jest to droga 
nie łatwa, droga rewolucyjna, droga 
bezkompromisowej walki o socjalizm i 
tym  samym jedyna droga słuszna.

Nie może być mowy o jakimkolwiek 
pójściu na kompromis w naszym mar­
szu, gdyż celem naszym jest dobro na­
szych rodzin i pokoleń, na szlaku do 
osiągnięcia którego stoi nieprzejednany 
wróg klasy robotniczej — kapitalizm. 
Wróg ten w  jakiejkolwiek by występo­
wa!' formie, zawsze posiada jednakowe 
składniki swego „charakteru". Wystar­
czy wymienić;

1) nieograniczoną zachłanność w 
kierunku powiększenia swego sta­
nu posiadania, opartą siłą rzeczy 
na wyzysku siły roboczej podykto­
w aną koniecznością wynikającą ze 
źródła, istoty, założenia kapitali­
stycznego — walką konkurencyjną 
z innym kapitalistą;

2) gospodarka i produkcja podejmo­
w ana tylko pod kątem zysku z cał­
kowitym pominięciem istotnych 
jej potrzeb; wynikające stąd, * 
chwilą zmniejszenia się z jakich-

W ładze kierownicze PZPR
NATYCHMIAST PO ZAMKNIĘCIU KONGP.ESU odbyło się konsty­

tucyjne zebranie Komitetu Centralnego PZPR, w  którym w zięli udział 
członkowie Komitetu Centralnego 1 zastępcy. •

KOMITET CENTRALNY WYIIHAL NA PRZEWODNICZĄCEGO Bole­
sław a Bieruta.

KOMITET CENTRALNY WYŁONIŁ BIURO POLITYCZNE w  składzie* 
tow.: Bolesław Bierut, Jakub Berman, Józef Cyrankiewicz, Franciszek
Jóźwiak „Witold", Hilary Minc, S tan h łtw  Radkiewicz, Adam Rapacki, Ma­
rian Spyclialski, Henryk Świątkowski, Roman Zambrowski, Aleksander Za­
wadzki.

N A  ZASTĘPCÓW CZŁONKÓW BIURA POLITYCZNEGO wybrani zo­
stali tow.: Hilary Chełcbowski, Stefan Matuszewski, Franciszek Mazur.
Edward Ochab.

KOMITET CENTRALNY WYBRAŁ NA SEKRETARZA KOMITETU 
CENTRALNEGO tow.: Józefa Cyrankiewicza, Romana Zam brow skiego
Aleksandra Zawadzkiego.

KOMITET CENTRALNY WYŁONIŁ SEKRETARIAT w  następującym  
składzie: tow.: Bolesław Bierut, Jakub Berman, Józef Cyrankiewicz* Hilary 
Minc, Henryk Świątkowski, Roman Zambrowski, Aleksander Zawadzki.

KOMITET CENTRALNY WYŁONIl. BIURO ORGANIZACYJNE w skła­
dzie: tow.: Bolesław Bierut, Jerzy Albrecht, Antoni AIster, Stefan Arski, 
Feliks Baranowski, Jakub Berman, Hilary Chełcbowski, Tadeusz Ćwik. 
Józef Cyrankiewicz, W ładysław Dworakowski, Henryk Jabłoński, Leon 
Kosman, Józef Kole, Franciszek Mazut, Hilary Minc, Zenon Nowak, Edward 
Ochab, Włodzimierz Beczek, Marian Rybicki, Henryk Świątkowski, Roman 
Zambrowski, Janusz Zarzycki, Aleksander Zawadzki, Stanisław Zawadzki.

WTszystkie organy Komitetu Centralnego zostały wybrane jednom yślnie.
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kolwiek powodów rentowności 
zakładu, przerwy okresowe lub 
zupełne w produkcji, powodujące 
•wzrost bezrobocia, wykorzysty­
wanego z kolei do obniżania wa­
runków płacy;

8) całkowitą obojętność a nawet dą­
żenie do utrzymania jak najniż­
szego poziomu kultury i świado­
mości przez klasę robotniczą, wi­
dząc v/ ciemnocie szerokich mas 
swego sojusznika sprzyjającego 
stosowaniu wyzysku;

4) dążenie do podporządkowania 
gospodarczego słabszych" eknomi- 
cznie narodów, oraz uzyskiwanie 
wszelakimi sposobami faktyczne­
go kierownictwa polityką danego 
państwa, celem uzyskiwania ryn­
ków zbytu, względnie z uwagi na 
dokonany już w świecie podział 
tych rynków, na wypieranie z nich 
konkurenta drogą krwi i pożogi 
wojennej.

Na tle tych kilku cech charaktery­
stycznych i n i e o d d z i e l n y c h  od 
ustroju kapitalistycznego jak wygląda­
ją  powyższe zagadnienia w ustroju so­
cjalistycznym:

1) przez wyeliminowanie ; przejęcie 
źródeł dochodu i środków prodult- 
CR f_ własności prywatnej na wła­
sność narodu, powstaje społeczeń­
stwo jednokiasowe nie " podlegle 
wyzyskowi człowieka przez czło­
wieka, Na twierdzenie lansowane 
przez wrogą propagandę, iż jest 
to  zastąpieniem kapitalizmu pry­
watnego przez kapitalizm pań­
stwowy, odpowiadamy, że władzę 
w  społeczeństwie jednoklasowym 
sprawują rzeczywiści przedstawi­
ciele tego społeczeństwa, którzy 
n i e  m o g ą  mieć odrębnych inte­
resów, oraz odpowiadamy dalszy­
mi porównaniami tych samych za­
gadnień;

2) gospodarka i produkcja o p a r ta  
jest całkowicie na planowaniu wg 
Istotnych potrzeb narodu z szero­
kim uwzględnieniem pozycji defi­
cytowych (bezdochodowych) słu- 
zących do podnoszenia stopy ży- 
ciowej społeczeństwa {wczasy, 
lecznictwo, ubezpieczenia emery- 
talne itp.); gospodarka zapewnia­
jąca każdemu pracę, podwyższa­
jąc stale wysokość zarobku real- 
he go i ukazująca perspektywę 
skracania d^ennego jej czasu oraz 
okresu do uzyskania praw eme­
rytalnych; gospodarka i produkcja 
oparta nie na kapitale 2żota, lecz 
kapitale l u d  z i ;

© roztaczanie szerokiej opieki i udzie­
lanie najwydatniejszej pomocr 
szkolnictwu i placówkom kultu­
ralnym; propagowanie i udostęp­
nianie n a j s z e r s z y m  m a ­
s o m  zdobywanie wiedzy w myśl 
założenia, iż zdobycze wiedzy słu­
żyć^ winny jedynie dobru społe­
czeństwa a osiągnięcia " na tym 
polu zależne są jedynie od rozpo­
wszechnienia jej i przejęcia przez 
całe, społeczeństwo;

4) świat pracy jako jednokiasowe 
społeczeństwa obce wyzyskowi 
człowieka przez człowieka budu­
jące wspólnie swój dobrobyt eli­
m inuje całkowicie pojęcie walki 
zbrojnej przeciw innym narodom 
widząc w niej największe zło bu­
rzące wysiłki jego pracy, niszczą­

ce jego rodzinę j rujnujące jego 
byt. Społeczeństwo jednokiasowe 
interes swój widzi jedynie w zgo­
dnej współpracy i wzajemnej po­
mocy ze społeczeństwem jedno­
klasowym innego narodu, opartej 
na zasadzie równy z równym.

Jak  więc widzimy jedne i  te same 
zagadnienia rozwiązywane są bieguno­
wo różnie w ustrojach kapitalistycz­
nym i socjalistycznym. Te właśnie róż­
nice są n i e o d d z i e l n e  każde dla 
jednego z tych ustrojów i nieznoszące 
się jak ogień i woda. Toteż deklaracja 
ideologiczna PZPR słusznie nawiązuje 
do tradycji rewolucyjnych swych po­
przedniczek, tradycji bezkompromiso­
wych, gdyż jakikolwiek kompromis 
byłby, tylko odejściem od jedynej istnie, 
jącej linii realizacji naszego programu, 
który zarazem jest wspólnym progra­
mem całej klasy robotniczej świata. 
Jedynie bowiem w wielkiej rodzinie 
socjalistycznej całego świata klasa ro­
botnicza będzie mogła osiągnąć należ­
ny jej a będący od wieków celem walki 
dobrobyt i wprząc całkowicie w służbę 
temu dobrobytowi osiągniętą przez 
ludzkość wiedzę techniczną służącą do­
tychczas jeszcze w poważnej części do 
niszczen'a jej dobrobytu.

Ustrój kapitalistyczny musi ustąpić. 
Mimo bowiem niezaprzeczalnych cech 
dodatnich, jakie kapitalizm wniósł do 
osiągnięć postępu ludzkości, to jednak 
w chwili obecnej stoi on u kresu swego 
rozwoju, czego dowodom wzajemne li-

W numerze poprzednim podane zo­
stały pierwsze meldunki o zobowiąza­
niach podjętych przez pracowników 
przemysłu poligraficznego odnośnie 
uczczenia Kongresu Zjednoczeniowego 
wzmożonym wysiłkiem pracy Obecnie 
podajemy otrzymane meldunki dalsze, 
świadczące, iż apel rzucony przez tow. 
górników z kopalni Zabrze-Wsehód nie 
pozostał bez echa u naszych związkow­
ców, których, niekiedy specyficzne tru­
dności konkretyzowania zobowiązań 
nie potrafiły oddzielić od włączenia się 
do ogólnego entuzjazmu klasy robotni­
czej.

B y d g o s z c z  prócz nadesłanego 
poprzednio zobowiązania wykonania 
ponad plan 1.000.000 książek szkolnych 
przez pracowników PZWS — nadesłała 
meldunek o pkzyjętym przez pracowni­
ków Państw. Toruńskich Zakł. Graf. 
zobowiązaniu wykonan'a nakreślonego 
planu produkcji do dn:a 15 grudnia br. 
Również pracown-'cy PTZG — Oddz;ał 
Nakło przyjęli zobowiązanie przepraco. 
wania od dnia 23 listopada do 15 gru­
dnia br. po 1 godzinie dziennie bez­
płatnie.

K a t o w i c e  nadesłały odpisy rezo- 
lucyj pracowników, oraz odp's telegra­
mu wysłanego na Kongres Zjednocze­
niowy, w którym prócz życzeń w  obra­
dach od członków Okręgu, meldują 
o przepracowaniu przez zrzeszonych 
22.000 godzin pracy bezpłatnie, przezna­
czając należny z tego tytułu zarobek 
jako dar kongresowy na odbudowę 
zniszczeń Ojczyzny i Stolicy.

K r a k ó w  pracownicy przemysłu 
poligraficznego zatrudnieni w zakła­
dach woje w. k r a t  wykonali w ramach

kwidowanie się dotychczasowych potęg 
kapitału międzynarodowego, wzajemno 
wypieranie się z rynków zbytu, z ryn­
ków całkowicie, bez reszty podzielo­
nych i opanowanych. Rozwój ludzko- 

jak wszystko w  przyrodzie oparto 
jest na ruchu, postępie. Kapitalizm do- 
szedł do szczytu, do granic rozwoju. 
I tak jak ustąpił ustrój niewolnictwa 
na rzecz ustroju feudalnego, pańszczyź­
nianego, tak kapitalizm musi ustąpić. 
Z sytuacji tej kapitaliści zdają sobi* 
dokładnie sprawę 1 choć tchórzliwy 
szczek swych zębów usiłują zagłuszyć 
hukiem armat, czy bomb atomowych, 
to jednak nic nie jest w stanie zmienić 
tego porządku, iż po zwłokach kapita­
lizmu przetoczy się koło historii dają­
cej światu socjalizm, m w  nim długo­
wieczny dobrobyt.

Polska Zjednoczona Partia Robotni­
cza zapoczątkowawszy zjednoczeni® 
całej klasy robotniczej poprowadzi 
nas, klasę robotniczą zorganizowaną 
w Związku Zawodowym, poprzez na­
kreśloną perspektywę planu sześcio­
letniego będącego budową fundamen­
tów ustroju socjalistycznego w naszym 
kraju do tego ustroju. I dumni jesteś­
my z faktu, iż zjednoczeni w budowi® 
socjalizmu w  Polsce, stajemy zarazem 
w pierwszym szeregu obok WKP(b) 
i Partyj Komunistycznych i Robotni­
czych państw demokracji ludowej 
w budowie sprawiedliwości socjalisty­
cznej całego świata.

nadzwyczajnych zobowiązań a okazji 
Kongresu Zjednoczeniowego Partii Ro­
botniczych poza godzinami pracy bez­
interesownie z nieużytecznych odcinków 
papieru 12.180 bloków-zeszytów i 3.500 
kartek z drukowanym alfabetem dla 
akcji szkolenia analfabetów. Pomoc® 
naukowe zostały przekazane do Wy­
działu Szkoleniowego OKZZ. Pracow­
nicy Państw. Krakowskich Zakł. Graf. 
Nr 1 i Nr 2 uchwalili oddać pracę 800 
godzin ku uczczeniu Kongresu. Pra­
cownicy Państw. Krakowskich Zakł. 
Graf. — Oddział Tarnów postanawiają 
przepracować 300 godzin roboczych 
bezinteresownie. Pracownicy Zakładów 
Graf. „StyT* zatrudnieni przy druku 
.Pieśni Jedności" I ,Pieśni Zjednoczo­
nych Partii" oddają bezinteresowni® 
pracę 300 godzin dla uczczenia Kon­
gresu. Pracownicy Drukami Pocztowej 
postanawiają wydrukować, pociąć 
1 opaskować 4 miliony druków poczto­
wych dla władz pocztowych, pracując 
na ten cel dodatkowo godzinę dziennie. 
Członkinie Rady Kobiet podejmując 
akcję Czynu Kongresowego zobowią­
zują się zwiększyć wydajność pracy na 
wszystkich odcinkach, dbać o dobro 
kobiety pracującej, otoczyć opieką ko­
bietę ciężarną, matkę pracującą i  jej 
dziecko. Zainteresować wszystkie ko­
biety pracą społeczną, zwiększyć ak­
tywność członkiń Rady Kobiet.

L u b l i n  załoga Państw. Lubelskich
Zakł. Graf. dla uczczenia historycznego 
dnia 15 grudnia, w którym to dniu 
zjednoczy się polska klasa robotnicza,
* tym samym wzmocni siłę klasy ro­
botniczej w  ugruntowaniu władzy lu . 
dowej i  niepodległości, postanawia

Zb. Rosiński

Odział poligrafifeów w  Czpfe Kongresowym



p rzystąp ić  do w spółzaw odn ictw a pracy  
d zob ow iązu je  się  w ykonać roczny  
p lan  produkcji do dnia 15 grudnia  r. 
C złonkow ie Z w iązku Z aw odow ego za­
trudn ien i w  innych  zakładach w ita ją c  
e  zadow olen iem  dzień  Z jednoczenia  
P a rtii R obotniczych, k tóry  zlikw id uje  
ca łk o w ic ie  p ó łw iek o w y  rozłam  rw a  
ją c y  w  p olsk im  ruchu robotniczym  p o ­
sta n a w ia ją  w  ślad^ za za ,ogą »■-
zw ięk szy ć  w yd ajność pracy.

O l s z t y n .  K u u c z o e n iu  K ongresu  
p ra co w n icy  P aństw . O lsztyńsk ich  a . 
G raf. zobow iązują się  zw ięk szyć w y ­
d ajn ość  pracy i konkretn ie P ostanaw .a- 
ją , iż: 1) W ydział fin a n so w y  będz.e
p racow ać in ten sy w n ie  celem  w yprow a­
d zen ia  za leg łości i  doprow adzenia  
sp ra w  do stanu  bieżącego; 2) W yaz ar 
ad m in istra cy jn y  zw ięk szy  w yd ajność  
p ra cy  przez- zm n iejszen ie  za leg łości 
i  w y k o n y w a n ie  pracy bieżąco; 3) Ma­
szy n o w n ia  zw ięk szy  produkcję w  sto­
su n k u  do u b ieg łeg o  m iesiąca  oraz poa- 
n ie s ie  jakość pracy; 4) In tro ligatorem  
zw ięk szy  produkcję  w  stosunku do 
u b ieg e łg o  m ies ią ca  i popraw i jakosC 
produkcji; 5) W arsztaty reparacyjne  
będą w y k o n y w a ć  w szy stk ie  b ieżące  
rem onty, w yrob ią  części zam ienn e do 
m aszyn, przerobią ram y do kalandra  
pop raw iając  tv m  sam ym  o d lew y  
reotyp ow e. P racow n icy  Spółdzie ln i 
W ydaw niczej „Zagon“ w  O lsztyn ie po­
sta n o w ili przy łączyć s ię  do in icjatorów  
Czynu K ongresow ego —  górn ików  ko­
palni Zabrze -  W schód, podejm ując  
w sp ółzaw od n ictw o  przez podniesien ie  
w y d a jn o śc i pracy zecerni, m aszynow ni 
i  in tro lig a to m i. U spraw nią  pracę ad­
m in istracji, będą czu w ać nad w zm oc­
n ien iem  dyscyp lin y  pracy, w yrem on to­
w a n iu  dużej m aszyny drukarskiej p ła­
sk ie j oraz dw óch  m aszyn  in tro ligator­
sk ich . . .

D alsze  m eld unk i o  zobow iązaniach  
pod jętych  przez n aszych  zw iązk ow ców  
podam y w  num erze następnym .

w ej utrudniona ponadto podobnym  
stan ow isk iem  Urzędu Skarbow ego w  
K rakow ie, zdołała w ytłum aczyć u r z ę ­
d u j  ą c y  m n iew łaśc iw ość  podejścia.

W podanym  w ypadku n ie  chodzi już  
o u m n iejszen ie  norm alnego zarob.ru 
pracow ników , gdyż różnica n ie stan o­
w i isto tnych  kw ot, chodzi natom iast o 
sam o podejście bezm yślne w  sw ym  za­
łożeniu . B ezm yśln ość (m im o nasuw ają­
cych  się  innych określeń) polegała  na 
ob ojętnym  potraktow aniu  bez in tereso­
w n eg o  w ysiłk u  pracow ników  i m e zda-

B iu rok racy  u rzęd u je
C zyn K ongresow y podejm ow any  

ipontanicznie przez św ia t pracy sta ł się  
v ie lk ą  m an ifestacją  pośw ięcen ia  pol­
skich robotn ików  objaw iających  sw ą  
'adość na sk utek  kon kretyzow an ia  się  
iorm  now ej rzeczy w isto śc i Radość  
iw ą okazyw ał robotnik m onetą  n ajcen­
niejszą jaką bezsprzeczn ie stan ow i fa k -  
:yczny jego  w y s iłek  w k ład an y  w  uzy­
skanie dodatkow ej produkcji o fiarow y­
w anej p ań stw u  często  bezin teresow n  a.

T ak też  pod eszli do C zynu K ongreso­
wego pracow nicy  D rukarni N r 3 Pań­
stw ow ej W ytw órni P apierów  W arto­
ściow ych w  K rak ow ie, przyjm ując zo­
bow iązanie przepracow ania  określonej 
Ilości godzin bezin teresow nie.

Jakże jednak  krótko trw ało  zadow o­
len ie  z w y p ełn ien ia  p rzyjętego  obo­
w iązku. O to bow iem  w k racza pan  
„Biurokracy" i rozpoczyna urzędow a­
nie. U sta la  m ian ow ic ie  doliczen ie  go­
dzin przepracow anych b ezin teresow nie  
do całości na leżnego pracow nikom  w y ­
nagrodzenia , w y ciąga  odpow iednio  
w yższą  progresję  podatkow ą, odlicza  
p o d a te k ,. odejm uje k w o tę  za godziny  
Z adeklarow ane i „szczęśliw ie" w yp ro­
w ad za  obn iżen ie  norm alnego  zarobku  
pracow n ik ów  o różn icę w yn ik ającą  * 
zastosow an ia  w yższej Stopy podatko- 
w ej.

D op iero in terw en cja  rady zaktado-

w an ia  sob ie spraw y, Iż podejście tak ie  
to kropla goryczy w sączona w  szczery  
zapał ofiarodaw ców .

O pisując p ow yższy  w yp adek  na na- 
* szych  łam ach pragniem y z jednej stro­

n y  poin form ow ać ogół członków  o n ie -  
pod legan iu  opodatkow aniu  od uposażeń  
godzin  przepracow anych bezin teresow ­
n ie  oraz zach ęcen ie  ca łego  ogółu do 
nad syłan ia  op isów  za istn ia łych  faktów  
bezm yślności b iurokratyzm u celem  
prow adzenia skutecznej ich  lik w idacji.

Zb. K asiński

Treść historycznych cyfr
Z apow iadane i u jęte  w  porządku ob­

rad K ongresu Z jednoczeniow ego om ó­
w ien ie  b ilansu  gospodarczego i w ytycz­
n ych  8-letn iego  p lanu w zbudziło  zrozu­
m ia łe  za in teresow anie  całego sp ołe­
czeństw a. Obok bow iem  deklaracji ide­
ologicznej Polskiej Z jednoczonej Paru  
R obotniczej, w skazującej dokładnie cer 
m arszu polsk iej k lasy  robotniczej, re­
ferat m in. M inca w skazać m iał drogę, 
po której dążyć będziem y do tego celu.

I n iew ątp liw ie  n ie  w ie lu  byio  t&Kicn, 
którzy n ie  skorzysta li z radia czy tez z 
prasy, by zapoznać s ię  z  perspektyw ą  
tej drogi, jaka  nakreślona została  w y ­
tyczn ym i planu 6 -letn iego. I m e pi za­
sadne z  pew nością  będzie określen ie, ze 
dla  tych  w szystk ich , którzy szczerze  
p raw d ziw ie  pragną dobrobytu narodu  
i  uzyskania  w łaśc iw ej pozycji kraju  w  
sk a li m iędzynarodow ej, b ilans i w y ty ­
czne gospodarczego p lanu  6-letm ego  
b y ły  don iosłym  przeżyciem . j ,

R eferat m in. M inca ukazując dalszą  
dro»ę w skazał zarazem  odcinek juz 
p rzebyty i to  przebyty zw ycięsk o  Z w y­
c ięstw o  to nabiera specjalnej, spotęgo­
w an ej treści je śli się  zw aży  m e  nasu­
w a ją cy  nikom u zastrzeżeń ogrom  o-  
dziedziczonych zniszczeń w ojennych , 
oraz, co chyba dziś rów nież d la w szy ­
stk ich  jest jasne, w yją tk ow o n eg a ty w ­
n e  stan ow isk o  m ocarstw  zachodnich  
zajęte  odnośn ie naszych zagadnień go­
spodarczych. S tan ow isk o  to jaskraw o  
przebija z tych  chw il bez p izesa d y  tra­
gicznych  na przełom ie la t 1 9 4 6  i 1947, 
w  których prasa m ocarstw  kap ita listy ­
cznych „przepowiada" rych łą śm ierć  
narodu polsk iego, jako narodu ośm ie la­
jącego  się  kroczyć drogą niezależną od 
m iędzynarodow ego w yzysk u  kapitału .
T oteż przytaczne w  referacie  cyfry, za­
zw yczaj nużące, nabierają tu  specjalnej 
w y m o w y  i życia: „Przem ysł juz w  ro­
k u  1947 przekroczył zdecydow anie po­
ziom  przedw ojenny, a w  roku 1948 nad­
w yżka w ynosi, ponad 40 proc. W zrost 
ten  w idać jeszcze w yraźn iej, badając  
produkcję, przypadającą na g łow ę lud­
ności. J eże li przyjąć produkcję global­
ną przypadającą w  1937 roku n a  g łow ę  
ludności za 100, to  w  roku 1945 w y n o ­
siła  ona 55, w  1946 roku —  U l ,  w  1947 
roku —  154, w  1943 roku —  199,5‘ . Cy­
fry  te  n ie  m ogą nużyć, gdyż zaw arta  
je st  w  nich  treść  w y siłk u  k la sy  robot­
niczej —  naszego w ysiłku . T reścią ich  
jest polsk i w ęg iel, polska stal, polska  
książka. W ysiłek  m ózgów  i m ięśn i w łą ­
czonych w  w sp ó ln y  rytm  budow y w ła ­
sn ej przyszłości.

K ie sposób i n ie  celem  tego  krótk iego  
a rtykułu  jest przytaczanie całości w y ­
g łoszonego referatu , k tóry  w  te legra­
ficznych  skrótach w y m agał 5-godzin - 
nego przeglądu dokonanej jak i p lano­
w an ej gospodarki naszego  kraju. Lecz

n ie  by łob y  w ła śc iw e ch w ilo w e  chociaż j 
nie zatrzym anie się  i n ie podkreślenia  ! 
w yn ik ającego  z dotychczasow ych  osią ­
gn ięć  m om entu reform y płac i lik w ida­
cji system u kartkow ego. M ożliw ość re­
a lizacji tych  zam ierzeń to najbardziej 
i  najdosadniej przem aw iający fak t uzy­
sk anych  w y n ik ów  pozytyw n ych  cztero- 
lec ia  w a lk i o stab ilizację  w arunków  
gospodarczych. U sta len ie  najniższej 
granicy uposażeń na 8.500 zł m iesięcz­
nie, to  w  pierw szym  rzędzie w ykonan ie  
najbardziej palącego zadania — pow a­
żne zw ężen ie  dysproporcji uposażeń. 
Przy ilości około 3 m ilionów  pracow ni­
k ó w  su m y przeznaczone na reform ę  
płac stanow ią przeciętny 10% realny  
w zrost płac. Są to sum y pow sta łe  nie 
z druku banknotów , lecz z osiągniętej 
produkcji.

F akt ten przekonyw ująco i jasno tłu ­
m aczy na języ k 'o g ó ln ie  zrozum iały je­
dno z założeń ideow ych  socjalizm u, 
sta ły  w zrost stopy życiow ej m as pra­
cujących . N ie  jest to jednak jedyna  
droga w zrostu  dobrobytu. N ależy przy 
tym  pam iętać o  pow ażnym  w zroście  
osią^niąęć w  dziedzinie ubezpieczeń  
społecznych , których ciężar przerzuco­
n y  został na pracodaw cę, tj. w  głów nej 
m ierze na państw o. N ie  m ożna pominąć, 
nieznanej w  okresie przedw ojennym  
in sty tu cji w czasów  pracow niczych, t 
których w  roku 1943 korzystało  350 lys. 
pracow ników , a w  roku 1949 przew idu­
je  się  w zrost korzystających  do pół 
m iliona. In stytucję  tę  w  znacznej w y ­
sokości dotuje państw o. Istn ieje  ponad­
to  wr przedsięb iorstw ach sektora so­
cja listyczn ego  (państw ., spółdz.) fun­
dusz socja lny  w  w ysokości ustalonego  
procentu funduszu płac do w yk orzysta­
nia na żłobki, przedszkola, ko len ie  le t­
n ie, zapom ogi bezzw rotne it p., .których  
sum a w  roku 1949 w y n iesie  ponad 20 
m iliardów  złotych i w in n a  być w  c ią­
gu tego  roku w yczerpana.

Są to  n iew ą tp liw ie  korzyści w y n ik a ­
jące d la pracow nika obok o trzym yw a­
nego w ynagrodzenia , stanow iące jed­
nak  o rea lnym  jego  w ynagrodzeniu .

N asuw a się  przy tym  pytan ie, kto do­
prow adził do u sta len ia  tych „cichych", 
dodatkow ych  korzyści często zapom i­
nan ych  w  ,,kalkulacjach" w  asnych  
pracow nika? M ożem y śm iało  odpow ie­
dzieć, iż korzyści, te  łączn ie z  ogólnym  
w yn agrod zeniem  u sta lam y sarni jako  
klasa  pracująca przez sw ą w ydajność, 
a w yn ik ają  one z założeń naszego li­
st roju, który  jest podstaw ą polityk i 
rządu.

S form ułow an ie  pow yższe jak gdyby  
pom ija ło  zupełn ie  rolę Z w iązków  Za­
w od ow ych  w  tak  n iew ą tp liw ie  w ażnej 
dziedzin ie  i bodajże specyficznej dla  
ro li Z w iązków  Z aw odow ych . I n iew ą t­
p liw ie  w  ustroju  kap ita listyczn ym  o sią -
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gnięcia takie nie mogły by być uzyska­
ne bez Związków Zawodowych. Tylko 
czy w  ogóle mogły by być uzyskane? . 
Nie ma chyba takich naiwnych, którzy 
mogliby przypuścić, że choć w  części" 
możliwość taka istnieje.

Toteż bynajm niej nie um niejszając 
I pozycji ruchu zawodowego, możemy 
stwierdzić, iż udział Związków Zawo­
dowych na tym  odcinku obejm uje je ­
dynie określenie form  i kierownictwo 
tymi korzyściami.

Niezrozumienie podstawowych zm ian 
i Jakie zaistniały w  działalności ruchu 
i zawodowego na skutek przejęcia przez 
państw o troski o podnoszenie stopy ży­
ciowej klasy pracującej, wykorzysty­
w ane jest przez elem enty destrukcyjne 
w  organizacji do staw iana zarzutów, iż 
„Związek nic nie robi“. Rzecz jasna, 
m ają oni na myśli robotą przejaw iają­
cą się w  strajkach, w chaosie gospodai- 
czym, co w  konsekwencji wpływa na 
obniżenie produkcji.

Czym jest dla nas produkcja, w yka- 
*ał jasno przeprowadzony przez min. 
Minca bilans dotychczasowej gospodar­
ki i stale w ykazuje nam  nasze życie 
codzienne, nasz dorobek oparty tylko i 
jedynie na produktach przez nas wy­
pracowanych.

Toteż w interesie Związków Zawodo­
wych, jako organizacji zrzeszającej łu­
dzi pracy, leży troska, by poziom tej 
produkcji wykazywał wyniki pozwala­
jące na stałe podnoszenie zarobków 
zrzeszonych członków. Toteż Związki 
Zawodowe za święty obowiązek uważać 
w inny naczelne zadanie jakim  jest u- 
dział w  wypracowywaniu form  i czu­
w anie nad racjonalnym  w ykorzysta­
niem  środków produkcji i otaczaniem

pracowników należną im z rac ji swego 
w kładu opieką. Związki Zawodowe 
muszą fak tam i wykazać, iż hasło „ma­
sy pracujące — współgospodarzem 
k ra ju “ to nie frazes bez pokrycia, lecz 
rzeczywistość.

M ijając odcinek naszego m arszu do 
Socjalizmu, odcinek 3-letniego planu 
odbudowy, potrafiliśm y już realnie 
wykazać, iż droga nasza to  droga do 
dobrobytu. Dotychczasowe bowiem wy­
n iki utw ierdzają wszystkich trzeźwo 
patrzących, iż osiągamy na gruzach 
i zgliszczach tlejących jeszcze, pozycje, 
które dalekie są  od dobrobytu nakre­
ślanego ustrojem , lecz pozwalające na 
mocne oparcie i  dające głęboką w iarę 
kroczenia po drodze słusznej.

Toteż wytyczne planu 6-Ietniego 
przem aw iają do nas najbardziej przy­
jacielsko, gdyż ukazują nam  w  ostrym 
obrazie nasz byt. „Produkcja przemy­
słowa w inna w  końcu 6-Iecia osiągnąć 
wzrost od 85—95% w porównaniu z 
produkcją roku 1949. Produkcja ta  bę­
dzie z górą trzykrotnie większa od 
przedwojennej. Przemysł metalowy: 
powstanie 40 nowych fabryk, zatrud­
nionych zostanie 70 tysięcy nowych 
pracowników; przemysł elektrotechni­
czny: 10 nowych zakładów — 15 tys. 
nowych pracowników; przemysł che­
miczny: 25 nowych fabryk — 22 tys. 
nowych pracowników itd. Od 1950 r. 
powstanie w  Polsce ogółem 350 nowych 
zakładów, w  których pracować będzie 
300 tysięcy nowych pracowników".

To już nie suche cyfry, to ram y naj­
bliższej przyszłości, k tóre wypełnione 
zostaną treścią naszej pracy, pracy lu­
dzi zdążających do socjalizmu.

Zb. Kasiński

§Bł«3C
Gdy w  latach 1944-45 z odmętów 

krw aw ej okupacji w stawała znów do 
życia niezależna Polska, władzę w  Niej 
objęła klasa pracująca. Tragiczna to 
była spuścizna. W gruzach leżało w ie­
le m iast i wsi polskich, ogołocone 
c urządzeń i. przeważnie zburzone fab­
ryki, wyludnione osiedla, zdezorgani­
zowana adm inistracja. P usty  skarb  
I bezwartościowa w aluta w  obiegu do­
pełniały całości tego smutnego obrazu.

Z właściwjun sobie uporem stanęła 
do odbudowy k ra ju  niezawodna klasa 
pracująca. W chłodzie i głodzie wydo­
bywać poczęła spod gruzów resztki 
spalonych i zniszczonych maszyn, go­
łymi rękam i napraw iała je i u rucha­
miała. W krótkim  też czasie dymić 
znów poczęły fabryczne kominy, a  koła 
m aszyn rozpoczynały swój rytm iczny 
stukot, produkując dobra m aterialne 
d la nowej Polski, Polski Ludowej.

Trudny to jest okres — najtrudniej­
sze jednak były początki. Wobec ogro­
m u zniszczeń i konieczności jak  n a j­
szybszej odbudowy najpilniejszych dla 
potrzeb państw a obiektów, św iat pracy 
nie mógł być za swą pracę odpowied­
nio wynagradzany. Rozumiały to w ła­
dze państwowe, rozum iała to klasa 
pracująca.

To wzajemne zrozumienie, poparte 
w ielkim wysiłkiem pracy, dało bardzo 
poważne wyniki, które pozwalają już 
na poprawę bytu klasy pracującej. 
W tym  właśnie kierunku zmierza re ­
form a płac, k tóra wejdzie w  życie 
z dniem 1 stycznia 1949 r.

Dla rozpracowania tego zagadnienia 
powołana została przez centralne w ła­
dze państwowe Główna Komisja Płac, 
k tóra następnie powołała Komisje 
Branżowe dla każdej gałęzi przemysłu. 
Zadaniem  tych Komisji było opraco­
w anie nowych zasad wynagrodzenia 
za pracę w oparciu o odpowiednie nor­
m y produkcji i  określone możliwości 
finansowe poszczególnych gałęzi prze­
m ysłu i  skarbu państwa.

Przed Komisjami Branżowymi posta­
wiono konkretne zadanie obliczenia 
całości funduszu płac na r  ok 1943 
z tym, iż dotychczasowe dodatki i ekwi­
w alenty aprowizacyjne m ają być w li­
czone do staw ki zasadniczej, staw łd te 
w  m iarę możności w inny być podwyż­
szone, a  najniższa staw ka godzinowa 
wynosić m a 36 zł. Wszyscy pracownicy 
ponadto otrzymać m ają jednakow y do­
datek wyrównawczy zł 6,50 za każdą 
godzinę pracy. Bezwzględnie obowią­
zującym  zastrzeżeniem je st przy tym  
zachowanie rentowności przedsię­
biorstw  przy bezwzględnym utrzym a­
n iu  dotychczasowych cen produktów.

Jest rzeczą zrozumiałą, iż nie było 
to zadaniem łatwym. Łatwiej byłoby 
podwyższyć zarobki bez troszczenia 
się o cenę produktu. Wówczas jednak 
efekt zamierzonej reform y płac byłby 
całkowicie chybiony. Faktyczną bo­
wiem  m iarą wartości zarobku pracow­
n ika jest cena nabywanych przez nie­
go artykułów, a nie ilość otrzym ywa­
nych za pracę banknotów. Toteż na j­
większa naw et podwyżka zarobku nie

poprawie sytuacji m aterialnej 
pracownika, jeżeli towarzyszyć jej bę­
dzie zwyżka cen. S tąd też wynika, iż 
reform a płac nie może dopuścić do ja­
kiejkolwiek zwyżki cen.

Dla naszego przem ysłu Kom isja 
Branżowa powołana została w  dniu 
15 listopada br. Jako  przedstawiciele 
Związku powołani zostali kol. Barszcz 
J., Koczub W. i  W olański K_, jako 
przedstawiciele przemysłu ob. Apfel-< 
baum, Kłuskiewicz i Mosiężny. P racę 
sw ą rozpoczęła Komisja w dniu 17 li­
stopada, w  którym  to dniu  podkomi­
sje  d la  poszczególnych ■ działów, złożo­
ne z przedstawicieli Sekcji Związku 
i  dyrekcji zakładów z większych 
ośrodków przemysłu, rozpracowały po­
szczególne załączniki do nowego ukła­
du zbiorowego. P raca Komisji trw ała  
nadal niemal bez przerwy. Do dnia 
9 grudnia uzgodniono i  opracowano 
niem al całkowicie treść nowego ukła­
du zbiorowego w raz z załącznikami.

W yniki p rac Komisji, stanowiące 
p ro jek t nowego układu zbiorowego, 
przedstawiono w  ogólnym ujęciu na 
ogólnokrajowej naradzie aktywu, zwo­
łanej na dzień 10 grudnia br. do W ar­
szawy przsz Komisję Centr. Zw. Zaw. 
W naradzie tej wzięli udział delegaci 
wszystkich Zarządów Okręgów oraz 
większych Oddziałów Związku, Rad 
Zakładowych z największych zakła­
dów pracy, Komitetów PPR 1 PPS 
oraz członków i pracowników dyrekcji 
większych zakładów pracy. Ogółem 
w  konferencji brało udział około 120 
osób. Obradom przewodniczył przed­
stawiciel KCZZ tow. Szuszkiewicz. 
Ogólne zasady reform y płac zrefero­
w ał członek Głównej Komisji Płac 
tow. Stolarczyk z KC PPR, pro jek t 
układu dla przemysłu poligraficznego 
zreferował kok Koczub W.

Z referatów  tych wynika, iż reform a 
plac wprowadza do przemysłu poli­
graficznego zmniejszenie rozpiętości 
płac na poszczególnych terenach kraju. 
Wprowadzona w  r. 1947 rejonizacja,
ustalająca 5 siatek płac, zostaje w  za­
sadzie zniesiona. Stawki powiatowe
zostają zrównane wzwyż ze staw kam i 
m iast wojewódzkich. Różnica staw ki 
powiatowej w Polsce centralnej i staw­
ki stołecznej, wynosząca dotychczas
40% zostaje zmniejszona do” 22%. 
Nowa tabela zaszeregowania obejm uję 
12 grup w  bardzo szczegółowym roz­
pracowaniu. Tabele norm  zostały przez 
Komisję skontrolowane 1 w porówna­
niu z dotychczasowymi wynikam i
w  niektórych punktach poprawione.

W sumie nowy układ zbiorowy przy­
niesie pracownikom naszego przemy­
słu  niezaprzeczalne korzyści. Dotyczy 
to przede wszystkim pracowników niż­
szych kategorii, stanowiących %  ogółu 
zatrudnionych i najgorzej dotychczas 
wynagradzanych. Obecna reform a płao 
je s t bowiem pierwszym etapem  pracy 
w  dążeniu do zapewnienia podstawo­
wego „minimum egzystencji" człowie­
ka pracy w  Polsce przy zachowaniu 
równowagi system u finansowego 
państwa.

Dalszą Intensyw na praca w  pro­
dukcji z postępującą równolegle od­
budową k ra ju  przysporzy nam  nowych 
dóbr m aterialnych, które na następnym  
etapie umożliwią dalszą trw ałą  popra­
w ę bytu m aterialnego klasy pracują­
cej.

W. Koczub
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„Walka o jedność Światowej Federacji 
Związków Zawodowych'1

W yjątk i z re fe ra tu  sek re tarza  
1 E C Z ?  — tow. G eberta , w ygłoszo- 

f  cego  n a  p lenum  KCZZ w . dniu  23 
f  listopada 1948 r.

W  paźdalern iku  m inęły  trzy  la la  od 
eza.su pow stan ia  Św iatow ej Federacji 
Z wiązie ów Zawodow ych. R obotnicy 
w szystk ich  k ra jó w  doceniali w  pełn i 
znaczenie jedności św iatow ego ru ch u  
zaw odowego, w  k tó rym  w idzą potężną 
b ro ń  w sw ej w alce o popraw ę bytu, 
o sto ję  dem okracji, pokoju i bezpieczeń­
s tw a  św iata. W jedności tej w idzą b a ­
stion przeciw ko im perializm ow i i  pod­
żegaczom  w ojennym .

Is tn ien ie  potężnej, jedno lite j o rgani­
zacji robotn iczej stanow i oczywiście 
groźbę d la im perializm u św iatowego. 
N ic więc dziw nego, że w łaśnie z k ra ju , 
z  k tórego najdonośniej rozlegają się 
głosy im perialistycznych  podżegaczy 
w ojennych  — ze S tanów  Zjednoczo­
nych A m eryki w ywodzą się p róby  roz­
bicia jedności św iatow ego ruchu  zawo­
dowego. W ielki k ap ita ł am erykańsk i 
rea lizu je  sw ą rozb ijacką poliiykę nie 
ty lko  w łasnym i rękam i, zna jdu je  on 
w iernych  i posłusznych w ykonaw ców , 
w  podległych m u przyw ódcach am ery­
kańsk ich  zw iązków  zawodowych. He­
ro ldem  polityk i im perializm u am ery­
kańsk iego  je s t p rzede w szystkim  pozo­
s ta ją ca  poza SF ZZ  A m erykańska F e­
d erac ja  P racy . S ekundu je  je j w  dziele 
rozbicia szeregów  klasy  robotniczej — 
p raw ica  socjaldem okratyczna. Z je j to 
szeregów  re k ru tu ją  się renegaci sp raw y  
robotniczej i suw erenności narodow ej, 
k tó rzy  za do lary  zaprzedają  in teresy  
w łasnej ojczyzny i u siłu ją  torow ać dro­
gę panow aniu  im perializm u am erykań ­
skiego w  różnych częściach świata,

W w ysiłkach, zm ierzających do pod­
w ażenia jedności SFZZ rów nież i p ra ­
w icow i przyw ódcy CIO (K ongres O r­
ganizacji P rzem ysłow ych) solidaryzują 
się na  ogół z A m erykańska Federacją  
P racy.

S ta ran ia  sługusów  W all-S tręe t u -  
w ienczone są, ja k  w iadom o, niew spół- 

x0 *6 — w  s ’osunku  do -wy­
siłków  — rezu lta tam i. Z organizow ani 
robotn icy  w e w szystkich k ra jach  p ro ­
w adzą zaciętą w alkę, skutecznie prze­
c iw staw ia jąc  się agentom  am erykań­
skiego kap ita łu  

Siły postępu, dem okracji i socjalizm u 
są liczniejsze i m ocniejsze od sił spi­
sku jących  przeciw ko SFZZ. We F rancji 
1 we W łoszech, zjednoczony ruch  zawo­
dow y stoi na czele m asow ych w alk 
stra jkow ych , k tóryclj nie złam ią ba­
gnety  i  ku Je W kra jach  kolonialnych 
zw iązki zaw odow e w idzą swe onarcie 
w  SFZZ. R obotnicy USA i Anglii też 
oponują  praw icow ym  działaczom, k tó ­
rzy pow strzym ują  w aIko o popraw ę by­
tu  k lasy  robotniczej i dem okracji i u si­
łu ją  podw ażyć SFZZ.

D em okracja, ru ch  zawodowy, suw e­
renność  narodow a je s t zagrożona, w ię­
cej, gw ałcona wszędzie, gdzie panu je  
kap italizm . I d ław i tę  wolność, pom a­
g a jąc  am erykańsk iem u im perializm ow i, 
rząd  laborzystów  W ielkiej B rytanii. J a k  
w iadom o, SFZZ w ystąp iła  z obszernym  
m em oriałem  do R ady G ospodarczej 
1 Socjalnej ONZ o prześladow aniu  ru ­
chu zawodowego w  w ielu k ra jach  Eu­

ropy, Azji, A fryki i A m eryki, w  tym  
i  p ań stw  należących do ONZ. W R a­
dzie G ospodarczej i Socjalnej ZSRR 
i  P olska poparły  rezolucję SFZZ. D la­
czego rządy  S tanów  Zjednoczonych, 
F ranc ji, W ielkiej B rytanii, H olandii nie 
poparły  rezolucji SFZZ?

Ja k  wiadomo, n iektórzy  działacze 
zw iązków  zaw odowych A nglii 1 USA 
m ów ią o tyrn, że SFZZ sta je  się1 orga­
nizacją  polityczną, a przestaje  być za­
wodową.

Czy jed n ak  spraw y pokoju, spraw y 
w olności d la  ruchu  zawodowego w  k ra ­
jach  kap italistycznych i kolonialnych 
n ie  są  spraw am i, k tó re  zahaczają o n a j­
żyw otniejsze in teresy  w szystkich ro­
botników ?

Św iatow a Federacja  Zw iązków  Za­
w odowych, k tó ra  by n ie  zajm ow ała się 
tym i zagadnieniam i, przestałaby  być 
organizacją w alki robotniczej.

O droczenie Św iatow ego K ongresu 
Zw iązków  Zaw odow ych nie zadowoliło 
leaderów  angielskich. G eneralna R ada 
B ry ty jsk ich  Zw iązków  Za wodowych 
pow zięła 27 października decyzję zale­
ca jącą  swym  przedstaw icielom  w  SFZZ, 
by w  K om itecie W ykonawczczym Fede­
rac ji złożyli p ro jek t zaw ieszenia dzia­
łalności SFZZ na  rok czasu

Zbyteczne jes t dowodzić, że tak  ę po­
staw ien ie  spraw y m e leży ani w  in te­
resie  m iędzynarodow ego, ani też angiel­
skiego ruchu  zawodowego. Je s t to u le­
ganie naciskow i agentów  am erykań­

skiego im perializm u, m achinacjom  lea­
derów  A m erykańskiej F ederac ji P racy , 
p raw icy  CIO, działających na  rozkaz 
ich m ocodawców w  S ta te  D epartam en t 
i B evina w  Londynie.

U chw ala leaderów  bry ty jsk ich  zw iąz­
ków  zaw odowych godzi w najżyw ot­
niejsze in teresy  szerokich m as człon­
k ó w - zw iązków  zawodowych, godzi 
w  jedność i całość m iędzynarodow ego 
ru ch u  zawodowego, jes t usiłow aniem  
pozbaw ienia głosu m iędzynarodow ego 
p ro le taria tu . Głos i czyny klasy  robot­
niczej sto ją  bow iem  n a  przeszkodzie 
ekspansji am erykańsk ich  monopoli po­
słusznych w oli W all S tree t i labory- 
siow skiego rządu  Anglii.

Jesteśm y  przekonani, że członkow ie 
angielskich zw iązków zaw odowych nie 
są zain teresow ani w  urzeczyw istnieniu 
planów’ am erykańskiego im perializm u. 
A ngieiscy robotnicy zain teresow ani są 
popraw ą swego bytu ekonomicznego 
i uniezależnienia się od m acek mono­
poli W all-S treet, k tóre  obejm ują ich 
k ra j w  imię pomocy P lanu  M arshalla. 
O tym  oczywiście leaderzy bry ty jscy  
milczą, co więcej, usiłu ją  osłabić i ła­
m ać w aikę o te  postu laty  członków  
trad e  unionów.

Polski ruch  zaw odowy jes t głęboko 
zain teresow any w u trzym aniu  jedności 
św iata  p racy w skali m iędzynarodow ej. 
W yrazem  naszego stanow iska są u -  
chw ały p lenum  KCZZ, stw ierdzające 
nasze pełne poparcie dla SFZZ i wzy­
w ające robotników  w szystkich k ra jó w  
do um ocniania i pogłębiania robotniczej 
jedności m iędzynarodow ej i w alki o po­
p raw ę bytu, o dem okrację i pokój św ia­
towy. Ja k  dotychczas, tali i nadal b ro ­
nić będziemy w ytrw ale  jedności o rga-

LEOPOLD L E W IN

'Pieśń Zjednoczonej Pcttf.ii
K a żd y , k to  se rce  m a  n ieu lęk ie ,
Z d o ln e  do  w ie lk ie j o fia ry;
W s z y s tk o , co  w  P olsce m ło d e  i p ię k n e  —
Id z ie  p o d  n a sze  sz tandary .

Partia  —  pogrom ca  fa s zy zm u , \  
Partia  — p rzew o d n ik  m as,
Do szczęśc ia , d o  so c ja lizm u  
Partia p ro w a d zi nas.

Z h u t i w arsz ta tó w , r. fa b ry k  / szto ln i, 
lu d z ie  o fiarn i i prości,
C hłop  i ro b o tn ik , d zisia j ju ż  w olni,
R azem  —  do Partii Jed n o śc i,

Partia  —  p oqrom ca  fa szy zm u ... (re fren )

Z krzyw da, k la so w ą , z n ęd zą , w y z y s k ie m  
B ić  s ię  u c z y m y  za  m ’odu  —
Partia prow adzi. Partia je s t v /s z y s tk ie m .  
Partia jes t w o d ze m  narodu .

Partia pog ro m ca  fa szy zm u ... (re fren f

Jed n a  pod ą ża  w ie lka  rodzina  
Z fa b ryk i, h u ty , w a rsz ta tu  
Pod sz ta n d a ra m i M a rksa  —  Lenina  
Do szczęśc ia  pro le taria tu .

Partia  — pogrom ca  fa szy zm u .
Partia  —  p rze w o d n ik  m as,
D o szczęśc ia , do  so c ia lizm u  
Partia p ro w a d zi na s  
Do so c ja lizm u  
N a sza  Partia p ro w a d zi nas
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nizacyjnej i  posti fiatów Światowej Fe­
deracji i pokoju.

Wkład polskich związków zawodo­
wych w  dzieło utrzym ania bojowej je- 

! dności św iata pracy jest poważny. *e- 
! szcze bardziej wzmocnimy działalność 
( pogłębienia proletariackiego in tem aejo- 
! nałizm u i ujaw niać będziemy wszelkie 
próby rozłamowe i  ich twórców. Apelo- 

I w ać będziemy do robotników, naszych 
braci angielskich i am erykańskich, by 

j mocno stali na straży jedności, w  imię 
f solidarności międzynarodowej.

Polski robotnik czynem daje wyraz 
i te j solidarności.

Solidaryzujemy się z bohaterskim i 
! górnikam i francuskimi

Polscy związkowcy zebrali i przesłali 
• górnikom francuskim  33,105.136 złotych. 
Na rzecz walczącego ludu greckiego 
złożyliśmy i przekazaliśmy 10,573.561 
złotych. Na rzecz pomocy hiszpańskiej 

i klasie robotniczej, walczącej o demo­
kratyzację swego kraju , przekazaliśmy 
739.935 złotych. Razem, za okres od 1 
stycznia do 31 października 1948 r. ze- 

I  braliśmy i  przesłaliśm y 44,418.632 zło- 
| tych. Robotnicy, pracownicy, inteligen­

cja i chłopi złożyli te sumy.
Tego rodzaju konkretne akcje p rzy- 

i  czyniają się poważnie do u trw alenia 
! Internacjonalizm u i  do zdemaskowania 
i  pokrzyżowania zamysłów rozbijaczy 
i ich am erykańskich mocodawców, jak

również do umocnienia jedności ruchu 
zawodowego w  skali światowej.

Zdemaskowanie i  pokrzyżowanie p la­
nów rozbijaczy osiągnięte być może 
w  konkretnych akcjach ruchu zawodo­
wego. W czynnej akcji obrony najży­
wotniejszych socjalnych i  ekonomicz­
nych interesów  mas pracujących i  o- 
brony suwerenności narodów.

Podniesienie poziomu ideologicznego 
klasy robotniczej jest w arunkiem  zwy­
cięstwa nad rozbij aczami na terenie 
światowego ruchu zawodowego.

Tylko świadoma swych zadań i ce­
lów klasa robotnicza może odnieść suk­
cesy, przezwyciężyć zamęt szerzony 
w jej szeregach przez służalców impe­
rialistycznych.

Wspólny, zjednoczony wysiłek mię­
dzynarodowego ruchu zawodowego u -  
darem ni próby reakcji światowej, pod 
przewodnictwem USA, w  jej dążeniach 
do ekspansji i podżegania do wojny.

Współzawodnictwo nasze nabiera w  
tych w arunkach znaczenia nie tylko 
w alki o podniesienie poziomu gospodar­
czego i  kulturalnego narodu polskiego, 
ale również jest wkładem  w  umocnie­
nie naszej niepodległości, w  umocnienie 
pokoju.

Z całą pewnością i  ufnością stw ier­
dzamy, że — w brew  wszystkim zaku­
som — SFZZ żyje i żyć będzie, bo taka 
jest wola wielomilionowych rzesz zwią­
zkowców całego świata. BiuL Inf.

łogwardzistów z międzynarodowym k a­
pitalizmem na czele, poniosła sromotną 
klęskę. Tw arda dłoń chłopa rosyjskiego 
i  robotnika, w ykuła na wieki nowy 
ustrój oparty na ideologii M arksa i En­
gelsa. Z chwilą zwycięstwa m arksizm u 
w  Rosji, rozpoczęła się nowa era 
w  dziejach ludzkości. Pogardzany przez 
ca ra t i  gnębiony stan  robotniczo-chłop­
ski dochodzi do pełnych praw  i  głosu, 
Wielki nauczyciel i  wódz narodu Le­
nin, przeprowadza n a  wstępie w alkę 
bezwzględną z analfabetyzm em i w ste- 
cznictwem. Zakłada więc masowo po 
wsiach szkoły, szkoli się w  szybkim 
tem pie nowe kadry  nauczycieli, nowe 
kadry młodych oficerów — synów ro­
botników i chłopów, wprowadza się 
św ietnie zorganizowaną kolektywizację 
gospodarstw  wiejskich, elektryfikację 
wsi, rozw ija się przem ysł i rolnictwo. 
Rosja Sowiecka w  wyścigu pracy ro­
botnika dokonywuje w prost cudów. Po 
31 latach istnienia ustro ju  socjalistycz­
nego w  Rosji, śmiało można powiedzieć, 
że dzisiejsza potężna Rosja — to wiel­
kie mocarstwo, to  wzór pracy i poświę­
cenia d la  całego świata. Ciężki okres 
w ojny wykazał, do jak  wielkich ofiar 
i  poświęceń zdolny jest naród rosyjski, 
Z miłości do swego Wodza Generalissi­
m usa Stalina, do kraju , do ludzi 
i  św iata pracującego i narodów sło­
wiańskich, szedł żołnierz radziecki 
śmiało bronić wolności naszej. Licznie 
rozsiane na naszych ziemiach mogiły są 
najlepszym  przykładem  bohaterstw a 
i  heroizmu żołnierza radzieckiego.

Druga w ojna światowa zmieniła obli­
cze wobec Związku Radzieckiego. Rzą­
dy sanacyjne prowadząc złą politykę 
zagraniczną spowodowały straszną ka­
tastrofę polityczną. W pajanie nienaw i­
ści do ustroju socjalistycznego w  Rosji 
było wielkim błędem. Dziś, kiedy ustrój 
nasz polityczny zamienia się również 
w  ustrój socjalistyczny, przepędzając 
rodzimych kapitalistów  i obszarników 
z  wpływów na życie gospodarcze, ku l­
turalne i politycznej do rządów w  Pol­
sce dochodzą przedstawiciele św iata 
pracy, chłopi i robotnicy. Wspólnie ze 
Związkiem Radzieckim pragniem y 
współpracować dla zacieśnienia wię­
zów przyjaźni, pomocy wzajem nej oraz 
współpracy. W bratniej zgodzie w al­
czyć będziemy wspólnie ze Związkiem 
Radzieckim nad  utrzym aniem  pokoju 
w  świecie. Miesiąc wymiany ku ltu ra l­
nej i przyjaźni Polsko-Radzieckiej wy­
kazał dobitnie, że naród polski pragnie 
w spółpracy i przyjaźni z narodem  bo­
haterskim  Związku Radzieckiego.

Realizm polityczny wymaga od nas, 
współpracować z naszym serdecznym 
przyjacielem  i sąsiadem Związkiem R a­
dzieckim, gdyż możemy na niego liczyć 
1 spokojnie patrzeć w  przyszłość rozwo­
ju  Polski.

Oczy nasze muszą być zawsze zwró­
cone i  czujne w  kierunku Zachodu, 
gdzie podżegacze wojenni — kapitali­
ści — pragną rzucić narody w  nową 
wojnę. Polska czuwać bacznie musi na 
rodzącą się hydrę krzyżacką i nie ma 
lęku przed żadną napastliw ą agresją, 
ponieważ w ierna sojuszowi Związkowi 
Radzieckiemu, w  każdej chwili razem  
ram ię przy  ram ieniu z żołnierzem ra ­
dzieckim bronić będą wolności i nie­
podległości Polski i  narodów  słowiań­
skich.

Pogłębienie Przyjaźni Polsko-Radzieckiej
Liczne sprawozdania napływające 

z placówek naszego Związku są spraw ­
dzianem przeprowadzonych imprez kul­
turalno-oświatowych z okazji Miesiąca 
Przyjaźni Polsko-Radzieckiej. S tara­
niem Zarządów terenowych i Rad Za­
kładowych odbywały się od dnia 7-go 
października do 7 listopada 1948 roku 
uroczyste akadem ie i odczyty, na pro­
gram  których składały się przemówie­
nia okolicznościowe urozmaicone boga- 

: tym  repertuarem  artystycznym.
W odbudowie nowego ustro ju  mas 

I pracujących tylko trw ała solidarność 
: i braterstw o ze Związkiem Radzieckim. 
: stworzy klasie robotniczej w arunki do 
dalszego rozwoju. Od Lenino aż po 

; Berlin — w ogniu w alk hartow ał się 
: nasz sojusz krw i, który pogłębić i u - 
1 trw alić należy przez zakładanie licznej 
} sieci kół Towarzystwa Przyjaźni Pol- 
! sko-Radzieckiej. Naczelnym zadaniem 
j Towarzystwa Przyjaźni Polsko-Radziec- 
i kiej jest zapoznanie ludzi pracy z osią- 
1 gnięćiami Związku Radzieckiego, jedy­

nego gw aranta naszej niepodległości i o- 
1 brońcy granic zachodnich. Dzięki Zwią­
zkowi Radzieckiemu następuje coraz 
większe zbliżenie się i współpraca na­
rodów słowiańskich, stanowiących po­
tężny blok przeciw germanizmowi i 
podżegaczom wojennym.

Licznie powstałe koła Towarzystwa 
Przyjaźni Polsko-Radzieckiej na terenie 
placówek naszego Związku dowodzą 
pełnego zrozumienia i poparcia wśród 
członków działalności tego Towarzy­
stwa. Na terenie Okręgu Poznańskiego 
istnieje przeszło 500 kół Towarzystwa 
Przyjaźni Polsko-Radzieckiej, liczne ko­
ła  powstały w Okręgu Lubelskim oraz 
na całym Dolnym Śląsku.

W szeregu uroczystości w  ram ach 
; Miesiąca Pogłębienia Przyjaźni Polsko- 
I Radzieckiej b rali udział przedstawiciele

Armii Radzieckiej ze stacjonujących je­
dnostek wojskowych. Filmy produkcji 
radzieckiej obrazujące życie i pracę w  
Z.S.R.R. cieszyły się niesłabnącą frek­
wencją, zdobywając ogólną sym patię i 
podziw wśród członków naszego Związ­
ku. N iektóre Zarządy terenowe uczest­
niczyły grem ialnie w  uroczystościach ku 
czci poległych bohaterów  Arm ii Czer­
wonej składając na grobach żołnierzy 
wieńce.

Biblioteki związkowe wzbogacono 
dziełami znakomitych pisarzy radziec­
kich, popularyzując wśród członków i- 
deę współpracy kulturalnej ze Związ­
kiem Radzieckim szczycącym się wspa­
niałymi osiągnięciami na odcinku kul­
turalno-oświatowym.

By w yniki Miesiąca Pogłębienia Przy­
jaźni Polsko-Radzieckiej były wynikam i 
realnym i, należy pogłębianie kontynuo­
wać w  ciągu dalszym, nie ograniczają® 
się do okresowych jedynie akcji.

*

MIESIĄC POGŁĘBIEŃ A PRZYJAŹNI 
POLSKO-RADZIECKIEJ W KALISZU

W dniu  7 listopada br. odbyła się 
uroczysta akadem ia w  własnej świetli­
cy ku  uczczeniu Rewolucji Listopado­
wej, na której kol. Kaczmarek wygło­
sił następujący referat:

Dzień 7 listopada według kalendarza 
Juliańskiego jest dniem przełomowym 
w  życiu politycznym Rosji i  początkiem 
nowej epoki historycznej ruchu robot­
niczego. Gnebione przez krw aw e rządy 
caratu  ludy słowiańskie, podniosły oręż 
do w alki i  z przywódcami Leninem 
i  Stalinem na czele zadały kres dalsze­
m u wyzyskowi bogaczy, obszarników 
i  kapitalistów  rosyjskich. Zakwitła 
wreszcie wolność dla szerokich mas 
chłopskich i  robotniczych, Reakcja bia­
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O ś w ia ta  i Uultura

Usprawnimy akcfę kulturalno-oświatową
Droga, j«ką kroczy dziś Polska Lu­

dowa Jest ewyelęsfeą drogą do socjaHr 
tm u .

Dźwignią ustro ju  socjal Lstycmego 
Jest powszechne uświadomienie ideolo­
giczne. Do realizacji zadań oświatowo- 
wychowawczych powołane są Związki 
Zawodowe, skupiające w swych szere­
gach cały św iat pracy. Ogniwami dzia­
łalności społecznej Związków Zawodo­
wych są świetlice, k tóre winny stać się 
kuźnią socjalizmu i wychowania ideo­
logicznego mas.

W obecnym stanie rzeczy pracą świe­
tlic cechuje wyraźna przewaga ochot­
niczej pracy artystycznej nad pracą o- 
światowo-wychowawczą. Wynika to * 
braku  liczniejszych kadr instruktorów
0 odpowiednim przygotowaniu. S tąd  
świetlice organizują przede wszystkim 
zespoły teatralne, taneczne, orkiestro­
we, chóry itp., znacznie natomiast 
m niej pracują w  zakresie kształcenia
1 wychowania. Pewną równowagę po­
między tymi dwoma kierunkam i pracy 
wprowadza w ielka akcja walki z anal­
fabetyzmem.

Zarząd Główmy, dążąc do uspraw nie­
n ia pracy kulturalno-oświatowej, za­
angażował od dnia 1 grudnia br. kie­
rownika Wydziału kult.-ośw. w osobie 
kol. Boniewskiej Zofii, k tóra będzie 
kierow ała całokształtem prac instruk­
torskich i  lustratorskich — wchodzą­
cych w  zakres kultury  i oświaty. 
O wszelkich trudnościach związanych a 
realizacją zamierzeń, bolączkach, napo­
tykanych przeszkodach w ożywieniu 
działalności kulturalno-oświatowej, po­
w inny Zarządy terenowe i Rady Zakła­
dowe donosić natychm iast Zarządowi 
Głównemu za pośrednictwem  Zarzą­
dów Okręgów.

Reforma pracy świetlicowej będzie 
Polegała obecnie na tym. że każda im­
preza artystyczna o charakterze ku ltu - 
ralno-rozrywkowym połączy się z dzia­
łalnością oświatową. Zarząd Główny 
kierujący całokształtem prac organiza­
cyjnych Komisji Kulturalno-Oświato­
wych będzie dostarczał wszelkich tema­
tów  związanych z aktaulnym i zagad­
nieniam i w ram ach akcji ośw!atowo- 
wyehowawczej oraz materiałów dla 
prac zespołów artystycznych.

Aby praca oświatowa weszła w  sta­
dium  właściwej realizacji, należy w  
pierwszym rzędzie zorganizować we 
wszystkich komórkach organizacyjnych 
naszego Związku — sekcje oświatowe 
składające się a  aktywnych członków 
Związku.

P raca sekcji oświatowych będzie po­
legała na:

1) przyjm owaniu tem atów oświato­
wych przesyłanych przez Zarząd Głów­
ny i nawiązywaniu łączności z miej­
scowymi zakładami naukowymi, insty­
tucjam i społecznymi, politycznymi dp.

2) u 'm ow anhi w  cykle tak ’ch tem a- 
tów, które ze względu na rozległą w ie­
dzę nie będą mogły być opracowywane 
Jako całość.

Troska o odpowiedni poziom i zrozu­
mienie przez słuchaczy wygłaszanych 
prelekcji — tak, aby akcja oświatowa 
poczęta od podstawowych zagadnień do 
coraz głębszego wnikania w  nie speł­

niła swoją rolę — będzie naczelnym 
zadaniem sekcji oświatowych.

Jak  już nadmieniliśmy, połączenie 
im prez kulturalno-rozrywkowycb * o- 
światą, zrodzi ścisłą współpracę sekcji 
oświatowej z zespołami artystycznymi.

Ramowy plan wieczornic kulturalno, 
oświatowych składać się będzie z na­
stępujących punktów:

1) Referat względnie odczyt na ak ­
tualny temat.

2) Recytacje zespołowe lub indywi­
dualne (pośrednio związane z głó­
wnym tematem).

8) Koncert wokalno-muzyczny.
4) Chór, występy wokalne i  indywi­

dualne.
5) Inscenizacje przygotowanych sztuk 

przez zespoły dramatyczne.
6) Hymny okolicznościowe.
7) Wieczornica taneczna.
Urozmaicenie programu artystyczne­

go stosownie do możliwości i warun­
ków lokalnych spoczywać będzie we 
własnym zakresie działania Zarządów 
terenowych j rad  zakładowych. Oorócz 
imprez, których aktualność wyznaczy 
Zarząd Główny na podstawie wytycz­
nych dla planu pracy kulturalno-oświa­
towej na rok 1949, własna inicjatywa 
Komisji Kulturalno-Oświatowych Za- 
rządów Związku na płaszczyźnie uak­
tywnienia pracy kulturalno-oświatowej 
9potka się ze strony Zarządu Głównego 
e pełnym poparciem i będzie odpowie­
dnio wyróżniona.

Regularnie przesyłane sprawozdania 
miesięczne kulturalno-oświatowe po­
winny dokładnie ilustrować działalność 
Zarządów terenowych i  rad zakłado­
wych   jako sprawdzian wykonywa­
nej w  tej mierze pracy.

Upowszechnić oświatę J osiągnąć 
wyższy poziom życia kulturalnego — 
oto bojowe zadanie, które szczerym en­
tuzjazmem wypełni nasze myśli i po ­
budzi do czynu.

Niechaj każdy z nas postara się o 
wprowadzenie w  życie tego, o czym du­
żo się mówi. a najczęściej p'sze. Skończ­
my z  biernością 1 bagatelizowaniem 
spraw  mających tak wielki wpływ na 
kształtowanie się nowej ery naszego 
życia. K to płonie żądzą errnu . do Pra­
cy zapalać musi innych. Dziś czyny, a 
nie słowa świadczyć będą o szczerości 
zamierzeń.

Powszechna oświata, wysoki poziom 
kulturalny wszystkich ludzi pracy — 
będzie chlubnym osiągnięciem mas w  
budowie Polski — naszej — ludowej! 
Wielkim krokiem naprzód ku socjaliz­
mowi. Z, Beniowska

*
GODZINA Z PUSZKINEM 

I MAJAKOWSKIM
W świetlicy drukam i RSW „Prasa" 

w  Bydgoszczy odbyła się, zorganizowa­
n a  przez miejscowy - Klub Literacko- 
Artystyczny, impreza słowno-muzyczna 
pt. „Godzina z Puszkinem i M ajakow- 
skim “.

Im preza rozpoczęła się wierszem 
poety polskiego I. Gałczyńskiego, pt.: 
„Dwie gitary". Na dalszy program  z’o- 
żyły się wiersze: Puszkina, Swietłowa, 
Niekrasowa, Ełoka, Majakowskiego, 
Gudrienki i Szczc płaczowa oraz pieśni

Czajkowskiego, Greczaninowa i Rach­
maninowa. „Godzina z Puszkinem i Ma­
jakowskim" zakończyła się recytacją 
wiersza Gałczyńskiego pt. .K w iaty na 
tor".

Licznie zebrani pracownicy drukarni 
żywo oklaskiwali występy artystów. Za 
godziwą rozrywkę w imieniu pracowni­
ków RSW „Prasa" wykonawcom po­
dziękowali: dyr. d rukam i kol. Scholz 
l  kol. Zygmunt Bobin.

WIECZÓR DYSKUSYJNY- 
W ODDZIALE TORUŃ

Staraniem  Komisji K ulturalno-Oświa­
towej zorganizowano wieczór dyskusyj­
ny pt. „Sienkiewicz jako twórca", pod 
kierownictwem wizytatorki ob. Wier­
cińskiej Wandy.

Na wstępie referentka w krótkich 
słowach scharak teryzowała twórczość 
Sienkiewicza w świetle ujemnym i do­
datnim. Wszystkie krytyki były popar­
te  dowodami z różnych pism literac­
kich. Przeciwnicy H. Sienkiewicza za­
rzucają mu, że w „Trylogii" nie ma nic 
z współczesnej ideologii. Widzimy tutaj 
tylko szlachtę jako klasę rządzącą, za­
borczą i wyzyskującą chłopa.

Z drugiej jednak strony widzimy du­
żo jego dzieł jak np.: „Szkice węglem", 
„Janko Muzykant", „Bartek Zwyc.ęz- 
ca“ itd., które mówią tylko o biednym 
i  uciśnionym ludzie.

Protesiujem y przeciw ko  
terrorowi w  H iszpanii
Szalejący terror w frankistowskiej 

Hiszpanii, stosowany na przywódcach 
ruchu robotniczego, odbił się falą wzra­
stającego oburzen.a 1 protestu wśród 
członków naszego Związku, solidaryzu­
jących się z międzynarodowym ruchem 
wyzwoleńczym warstwy pracującej.

W Związku z pobytem gen. Franco 
w  prowincji Galicja, wzmogła się fala 
prześladowań wymierzonych przeciwko 
miejscowym działaczom komunistycz­
nym. Aresztowano między innymi Jose 
Gomeza Gayso i Antonia Seaone. 
Pierwszy jest sbkrctnrzem generalnym 
partii komunistycznej w Galicji, drugi 
dowódcą partyzanckich oddziałów w 
Galicji. Wśród aresztowanych są cztery 
kobiety, które przeszły tortury  w czasie 
dochodzeń.

Naród hiszpański przeżywa ogrom 
cierpień. Niedawno odbył się proce* 
ośmiu patriotów hiszpańskich, oskarżo­
nych o zamiar organizowania związków 
zawodowych.

Przykłady krwawego terroru faszy­
stowskiego w Hiszpanii mnożą się w za­
straszający sposób. W głębokiej soli­
darności z uciemiężonym ludem hisz­
pańskim  1 hiszpańską klasą pracują­
cą — członkowie naszego Związku wra* 
z całą klasą pracującą Polski protestują 
w  szeregu rezolucji przeciwko nieludz­
kim  torturom stosowanym przez faszy­
stów hiszpańskich. Żądają zwolnienia 
z więzień Barcelony, Albassete i Bilbao 
dziesiątków skazańców, oczekujących 
egzekucji za to tylko, że są dobrymi 
Hiszpanami i bojownikami idei demo­
kratycznej. Potępiają reżim faszystow­
ski w  Hiszpanii, duszący krwaw o słu­
szne dążenia klasy pracującej. Zwraca­
ją  się do Organizacji Narodów Zjedno­
czonych w Paryżu o wniesienie sprawy 
Hiszpanii na forum obrad jako zagad­
nienia pierwszorzędnej wagi — zagad-
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O ścisłość uw ag zawodowychnienia likw idacji te rro ru  stosowanego 
przeciwko klasie robotniczej, k tóra do­
m aga się sprawiedliwości społecznej. 
Apelują o spowodowanie zaprzestania 
przez frankistów  prześladowań ludu hi­
szpańskiego, uszanowania życia patrio ­
tów, którym  grozi śmierć, oraz udzie­
lenia licznym oskarżonym, staw ianym  
przed „sądy“ faszystowskie, gw arancji 
należytej obrony. Domagają się od O r­
ganizacji Narodów Zjednoczonych cał­
kowitego zerwania stosunków z Hiszpa­
nią frankistow ską i zastosowania sank­
cji, zgodnie z ustaw ą ONZ, wobec gen. 
Franco, wspólnika H itlera i Mussolinie- 
go, jako podżegacza wojennego. Równo­
cześnie domagają się powołania Komi­
sji Międzynarodowej ONZ, która by 
zbadała zbrodniczą działalność gen. 
Franco w  Hiszpanii i przedstawiła w y­
n iki swych badań przed Trybunałem  
Międzynarodowym.

Napływające rezolucje i m eldunki 
z placówek związkowych wszystkich 
dzielnic naszego k raju  wymownie 
świadczą, iż w raz z całą klasą robotni­
czą Polski stoimy jednomyślnie za de­
legacją polską na sesji ONZ w Paryżu 
i popieramy wniosek o potępienie 
krwaw ej dyktatury  w  Hiszpanii, oraz 
żądamy stworzenia warunków, umożli­
w iających powstanie rządu dem okraty­
cznego w  Hiszpanii.

*
ZWIĄZKOWCY OKRĘGU BYDGOSZCZ 

PROTESTUJĄ PRZECIWKO 
DYKTATURZE FRANCO W HISZPANII

V/ listopadzie na zebraniu członków 
Związku zatrudnionych w  Zakładach 
Graf. PZWS w Bydgoszczy, po wysłu­
chaniu refera tu  kol. Pilarskiego o te r­
rorze frankistowskim  w Hiszpanii — 
uchwalono rezolucję, potępiającą te rro r 
stosowany przez reżim frankistow ski 
wobec działaczy dem okratycznych . w  
Hiszpanii, k tórą postanowiono przesłać 
na ręce Sekretarza Generalnego ONZ.

Podobne zebrania, omawiające poło­
żenie klasy robotniczej w Hiszpanii, od­
były się we wszystkich Oddziałach 
Okręgu Bydgoszcz i zakładach pracy, 
na których uchwalono protesty i rezo­
lucje przeciwko reżimowi Franco w  Hi­
szpanii.

Na jednym  z ogólnych zebrań człon­
kowie Związku z PZWS wstąpili m a­
n ifestacy jne do Towarzystwa Przyjaź­
ni Polsko-Padzieckiej i Towarzystwa 
Przyjaciół Żołnierza, tworząc jednocze­
śnie silne koła TPPR i TPZ.

100 STYPENDIÓW UFUNDOWALI 
ROBOTNICY KRAKOWA DLA MŁO­

DZIEŻY AKADEMICKIEJ
W odpowiedzi na apel OKZZ, robot­

nicy i Rady Zakładowe coraz liczniej­
szych fabryk i zakładów pracy opodat­
kowują się na rzecz funduszu stypen­
dialnego dla niezamożnej młodzieży 
nkademicikej.

Ostatnio udział w  tej akcji zadekla­
rowały m. in.: Rada Zakładowa Państw . 
Fabryki Zw. Azotowych, Państw ow a 
F abryka ' Chemiczna „Azot", Fabryka 
Naczyń Emaliowanych w  Olkuszu, F a­
bryka Papieru w  Kluczach, Zakłady 
„Sdlvay“, Fabryka Urządzeń E lek try­
cznych i  Miejskie Koleje Elektryczne 
w  Krakowie.

Spółdzielnie krakowskie ofiarowały 
na ten  cel ogółem ponad 70.000 zł. mie­
sięcznie.

Z zadeklarowanych sum utworzonych 
zostanie około 100 stypendiów.

Po przeczytaniu w  3/4 num erze „Po- 
li grafiki" artykułu  pt. ,-.Brudzenie na 
m aszynach płaskich" uważam  za ko­
nieczne napisanie kilku słów dotyczą­
cych wykonania i spraw dzania naciągu 
na maszynach płaskich.

Skłoniło mnie do tego przekonanie, 
i e  wiadomości zawodowe winny być 
podawane ściśle, a sposoby pracy po­
w inny być podane w  sposób, i środka­
m i dostępnymi dla wszystkich, chcą­
cych z tych wiadomości skorzystać.

Otóż nie mogę się pogodzić z opisa­
nym  w  treści artykułu  sposobem 
sprawdzania grubości naciągu na m a­
szynach płaskich, a  to z powpdu, iż 
jest on zbyt zawiły, a  następnie, że 
m ateriał do tego potrzebny, jak  papier 
„pakowy angielski", dla naszych m a­
szynistów jest niedostępny. Przyznam  
się, że sam  nie -widziałem nigdy ta ­
kiego papieru i że zdumiewa mnie 
podana ilość 45 rakuszy, potrzebnych 
do jednorazowego założenia na cylin­
der.

Wiemy, że 45 arkuszy peluru  już 
przeniesie grubość 2 mm oraz że m a­
szyny spotykane u  nas m ają przeważ­
nie naciągi o grubości 1,5 mm. Gdy­
byśmy więc, polegając na podanym  
w  tym  artykdle sposobie, założyli na 
cylinder 45 arkuszy chociażby peluru, 
to już w  90 wypadkach na 100 pismo 
ulegnie zniszczeniu przez nadm ierną 
Siłę tłoku.

Powtarzam, że nie znam  papieru po­
danego przez autora artykułu, nie­
mniej jednak uważam, że papier ten 
jako „pakowy" będzie bezwzględnie 
grubszy i twardszy.

Następnie sama procedura spraw­
dzania jest zbyt zawiła, gdy tę  samą 
czynność można szybciej i pewniej 
wykonać sposobem zupełnie innym  
d. środkam i stojącymi zawsze do naszej 
dyspozycji

Otóż każdy maszynista powinien 
wiedzieć, że tylko w tedy wielkość od. 
b itk i będzie zgodna z wielkością for­
my, jeśli powierzchnia drukowa cylin­
d ra  będzie odpowiadała rozmiarom po­
wierzchni drukowej fundamentu. Wła­
ściwą powierzchnię drukową cylindra 
otrzym am y tylko po wykonaniu nacią­
gu o grubości przepisanej dla danej 
maszyny. Jasne jest, że czym grubszy 
będzie naciąg, tym  większy będzie ob­
wód cylindra i  odwrotnie. Właśnie 
a tego powodu przy cylindrach są 
umieszczone tak  zwane „m etryki" gru­
bości naciągu, które muszą być ściśle 
przestrzeganie przy wykonywaniu n a­
ciągów. Nie wszystkie jednak maszyny 
posiadają takie „metryki".

W maszynach, które m ają podaną 
grubość naciągu, jest ona ścisłą, to 
znaczy, jeżeli m aszynista w ykona ob­
ciąg odpowiadający dokładnie podanej 
grubości, to powierzchnia drukowa cy­
lindra będzie bezwzględnie dobra i dłu­
gość odbitki zgodzi się na pewno z dłu­
gością formy. Może się jednak zdarzyć, 
że przez niewłaściwą obsługę (ruszanie 
cylindrem), lub przez wybicie panew ek 
łożyskowych położenie cylindra jest 
niewłaściwe i tym  samym obciąg cy­
lindra będzie za gruby lub za cienki.

Jak  można szybko i dokładnie spraw ­
dzić czy położenie cylindra jest w ła­
ściwe? W tym  celu należy po obu stro­
nach ram y w  odległości I* długości 
ram y od jej brzegów, wzdłuż m itla,

zaklinować cienkie linie mosiężne (jaK 
najdłuższe) i na pełnym obciągu zrobić 
odbitkę na. papierze równym  i gładkim  
(80 gr), następnie w yjąć linie z form y 
1 po położeniu arkusza n a  rów nym  
stole ułożyć na nim  wzdłuż odbitki 
właściwe linie.

Tylko ten sposób mierzenia w ykaże 
dokładnie zgodność odbitki z formą. 
Przy m ierzeniu odbitką do formy, czy 
to przez nierówność formy czy przez 
możliwości naciągnięcia się papieru 
przy  mierzeniu, nigdy nie jesteśm y 
w  stanie otrzym ać pewności co do w ła- 
ściwej długości odbitki.

Sprawdzanie położenia cylindra moż­
na robić na pełnym obciągu, znajdują­
cym  się już na cylindrze (starym). 
W w ypadku stw ierdzenia wadliwej 
grubości naciągu trzeba bezwzględnie 
przystąpić do nadania cylindrowi w ła­
ściwego położenia. W tym w ypadku 
winno się równocześnie sprawdzić pa­
new ki łożyskowe cylindra.

O sposobie sprawdzania panewek nie 
będę pisał, gdyż jest właściwie podany 
w  jednym z poprzednich num erów 
„Poligrafiki".

Następną czynnością jest sprawdze­
nie wysokości band, k tóre powinny 
mieć bezwzględnie dokładną wysokość 
pisma. Jeżeli bandy są za wysokie, na­
leży przez wyjęcie zawsze praw ie znaj­
dujących się pod nimi podkładek, n a ­
dać im właściwą wysokość. W w ypad­
ku  jednak za niskich band, pó nadaniu 
im  właściwej wysokości winno się pod­
nieść cylinder, aby przy ruchu maszy­
ny  mógł wejść na bandy. Po podnie­
sieniu cylindra tak  ustaw ia się m a­
szynę, aby fundam ent znalazł się pod 
cylindrem. N astępnie po położeniu na 
bandy z obu stron pasków papieru  
(najlepszy satynowany 60 gr) opuszcza 
się cylinder, aby równo spoczął z obu 
stron na bandach.

Paskj papieru służą do sprawdzenia 
równomierności i siły nacisku cylindra, 
k tó ry  powinien tylko lekko spoczywać 
swymi listwam i bocznymi na bandach. 
Ustawiając cylinder najlepiej opuścić 
go, zw alniając łożyska od dołu tak, 
aby spoczął na bandach, a  później 
lekko podnieść śrubam i do góry. tak  
jednak, aby paski papieru nie dały się 
wyciągnąć.

Po ustaw ieniu cylindra należy w y­
konać naciąg o grubości przepisanej 
„m etryką". Form a, k tórej używ a się 
do sprawdzania równomierności tłocze­
nia cylindra, w inna bvć złożona z pi­
sm a ręcznego, gęsto ustawionego 
1 o jednej sile zużycia. Pismo linoty- 
powe z uwagi na to, że zwykle jest 
trochę wyższe, nie nadaje się do takiej 
formy.

Na wykonanej odbitce sprawdza się 
nasilenie tłoku z obu stron cylindra. 
P rzy dokładnym ustaw ieniu cylindra 
na bandy powinno być równe nasile­
n ie tłoku n a  całej formie, drobna jed­
nak  niedokładność spowoduje różnicę, 
k tórą można pewnie usunąć tylko przy 
użyciu powyższej formy.

W maszynach starszego typu b rak  
często m etryki grubości obciągu, ale 
i w tedy nie ma żadnych trudności, bo 
łatw o ją  znaleźć mierząc grubość li­
stwy bocznej cylindra, a ściślej mó­
wiąc, różnicę między powierzchnią że­
laznego płaszcza cylindra a powierzch­
nią listwy bocznej cylindra. Widać
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z. tego, że odległość pomiędzy żelaznym 
płaszczem cylindra a powierzchnią cy­
lindra w inna wynosić dokładnie wy­
sokość pism a +  przepisaną grubość na 
obciągu, lub inaczej, +  grubość listwy 
bocznej cylindra. Cylinder musi stale 
i  pewnie biegać po bandach.

Całą pracę związaną z ustawieniem 
cylindra można zatem wykonać szybko 
i pewnie, z góry obliczając grubość na . 
ciągu bez zadania sobie niepotrzebnej 
pracy oraz użycia zagranicznego m a­
teriału.

W dalszej części artykułu pisze autor 
o rodzajach naciągu. I tu ta j znów są 
nieścisłości, ponieważ autor pisze dużo 
o naciągu miękkim zalecając jego sto­
sowanie, a sam na końcu stwierdza, że 
„...przy wszelkiego rodzaju obciągach 
należy zwrócić uwagę na to, by spód 
obciągu był twardy..." Otóż tu  są po­
mieszane dwie różne sprawy, a to na­
ciąg i przyrząd.

Naciągi miękkie na maszynach pła­
skich nie są dzisiaj w  ogóle stosowane 
z powodów, które podaje sam  autor, 
to znaczy, aby podkładka nie „wsią­
kała" w ich miękkość. Stosuje się tylko 
naciąg; tw arde i średnie. Do wykona­
nia tych naciągów używa się preszpa- 
nu  (silnego, twardego kartonu), a róż­
nica naciągu polega tylko na rodzaju 
m ateriału  użytego do obciągnięcia tego 
właśnie preszpanu. Przy .naciągu tw ar­
dym  preszpan obciąga się silnym pa­
pierem  bezdrzewnym (tabelarycznym), 
a  przy średnim  — silnym płótnem 
(moleskin), które nadaje naciągowi 
pewną elastyczność.

Cały ciąg składa się z naciągu

głównego, na który składają się te 
właśnie preszpany i arkusz obciągowy 
lub płotno, i z arkuszy przyrządowych 
+  zewnętrzny arkusz obciągowy. Ob­
ciąg główny powinien być silny, z ma­
teriału nie ulegającego szybkiemu wy­
tłoczeniu a łagodzącego jednak tw ar­
dość żelaznego płaszcza cylindra i wła­
śnie do tego najlepiej, jak wykazała 
praktyka, nadaje się preszpan. W ra­
zie braku, używa się silnego, twardego 
wysoko gatunkowego kartonu o dobrze 
satynowanej powierzchni.

Arkusze cylindrowe w  ilości 5—7 
+  arkusz obciągowy zewnętrzny służą 
do przyrządu i są zmieniane do każdej 
formy. I tu taj właśnie zachodzi niepo­
rozumienie.

Zależnie od sposobu przyrządu i  ro­
dzaju użytych arkuszy lub użycia gu­
my przyrząd może być twardy, średni 
lub miękki. Jeżeli do przyrządu uży­
jemy papieru gładkiego i twardego, 
oraz jeżeli zewnętrzny arkusz obcią­
gowy będzie twardy, wtedy otrzym a­
my przyrząd twardy; jeżeli nato­
m iast użyjemy papieru szorstkiego, 
miękkiego, otrzymamy przyrząd średni. 
Jeżeli pod arkuszem obciągowym umie­
ścimy cieniutką gumę, tym samym 
przyrząd będzie miękki. Reasumując 
widzimy, że rdzeń naciągu będzie zaw­
sze tw ardy lub średni (inaczej elastycz­
ny), a tylko przyrząd może być miękki,

S. Wołkowski — masz. druk.

GALEWSKI JÓZEF

JT m iś B tS & r a s g c ia  S s a i
(Dokończenie)

Następnie pracowałem w  Warszawie 
w „Kurierze Warszawskim". Nie zaba­
wiłem tu  długo, ponieważ policja na­
stępowała mi na pięty z powodu mej 
przynależności do nielegalnego „Scko- 
*a“. Pewnego wieczoru oznajmiła mi 
gospodyni, że był stójkowy dopytując 
się o mnie i żebym się zgłosił naza­
ju trz  w  rewirze. Nie czekając następ­
nego dnia, wyjechałem natychm iast 
do Petersburga, gdzie w  „St. Petersbur­
ger Staatszeitung" otrzymałem posadę, 
m ając w  poniedziałek rano o godzinie 
8 rano stanąć do pracy. W poniedzia­
łek o oznaczonej godzinie w  drukarni 
nikogo z kolegów nie ma; to samo 
było we wtorek. Dopiero w  środę sta­
wili się do pracy „naborszczyki".

Praca w  Petersburgu była dla mnie 
nowością. Powoli jednak oswoiłem się 
z nowym otoczeniem i nowymi w arun­
kam i pracy. Praca pnzy dzienniku trw a­
ła 10 godzin dziennie. Towarzysze pra­
cy, z którym i zaprzyjaźniłem się w  pa­
ru  dniach, byli naogół serdeczni, dobro­
duszni i weseli, praca więc z nimi była 
urozmaicona. W wolnych chwilach od 
zajęć oprowadzali mnie po muzeach, po 
mieście, pokaizując stare zabytki, k tó­
rych w  Petersburgu była wielka ilość, 
objaśniając czas ich powitania.

Zarobki towarzyszy drukarskich były 
wówczas w  Petersburgu bardzo dobre 
i gdyby nie pijatyki można by by­

ło coś oszczędzić. Prowadzony tu  jed­
nak tryb życia spowodował, że otrzy­
mawszy przy końcu miesiąca wypłatę, 
opuściłem Petersburg i zawitałem znów 
we Wrocławiu.

W roku 1904 zdałem egzamin mi­
strzowski, a w roku 1905 otrzymałem 
stanowisko kierownika w Moguncji, 
w  Nadrenii. Właścicielem drukarni tej 
był ksiądz. Lecz i tutaj nie zabawiłem 
długo, a  to z następującego powodu. 
Pewnego dnia przychodzi proboszcz do 
mnie, a tu  składacze, których było oś­
miu, gwiżdżą przy pracy. Z oburzeniem 
1 wymówką zwraca się ksiądz do mnie:

— Panie Galewski, czy pan nie sły- 
«zy, że oni gwiżdżą podczas pracy?

— Słyszę! — odpowiadam.
— A dlaczego im pan tegp nie za­

bronisz?
— Bo myślę, że oni nie są w wię­

zieniu. Główna rzecz, że zrobią swoją 
robotę.

W wielkiej furii opuszcza mój ga­
binet, zatrzaskując z hałasem drzwi za 
sobą. Po krótkiej chwili przychodzi do 
mnie nadkierownik, oświadczając:

— Panie Galewski ma pan natych­
m iast przestać pracować. Ksiądz pro­
boszcz jest ogromnie zagniewany.

Niechże go pan przeprosi a  wszystko 
w  porządku.

— Proszę pana — odpowiadam — 
Do przeproszenia nie czuję powodu, 
gdyż księdza proboszcza niczym nie 
obraziłem. Gwizdania nie uważam za 
jakąś zbrodnię lub przestępstwo. Głó­
wna rzecz, że wykonują swoją pracę; 
w przeciwnym bowiem razie jako kie­
rownik wiem jak mam postąpić.

— Więc pan nie chcesz przeprosić 
księdza? — pyta mnie znowu.

— Nie! — odpowiadam krótko.
— To musi pan odejść!
— Wolę odejść niż przepraszać!
— W takim razie niech pan przyjdzie 

do kantoru po pieniądze.
— Proszę, niech mi je pan tu taj przy­

śle lub przyniesie, gdyż do kantoru nie 
przyjdę.

Po krótkiej chwili przyniósł mi pie­
niądze, oświadczając, że próbował na­
kłonić proboszcza do cofnięcia wypo­
wiedzenia, lecz on stanowczo żąda 
przeproszenia z mej strony.

— A ja srtanowczo oświadczam, że 
nie przeproszę.

— Dziwny n pana człowiek — rzekł.
Pożegnaliśmy się przyjacielsko, gdyż 

nie mieliśmy do siebie jakiejkolwiek 
urazy; a na odchodnym rzekł mi jasz­
cze:

— Szkoda, że pan odchodzi!
W Moguncji spędziłem początek kar­

nawału, który w  Nowy Rok o godzi­
nie 1.1 m inut 11 rozpoczyna się zapo-
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■ W  w y n ik u  uchw ały  p lenarnego  po- 
d e d z e n la  K om isji C en tra lne j Z w iąz­
k ó w  Z aw odow ych w  dn iu  25. V I. 1948, 
ak c ja  W czasów P racow niczych zostaje 
% (kilem  1 styczn ia  1949 r. w  całości 
scen tra lizow ana. D em y wczasowe ad ­
m in is tro w an e  dotychczas przez Z arządy  
G łów ne, różne ko ła  zw iązkow e i in sty ­
tucje , p rzechodzą pod w yłączną adm i­
n is tra c ję  Funduszu  W czasów P racow ­
niczych p rzy  KCZZ w  W arszaw ie, wzgL 
O kręgow e D yrekcje  i u tw orzone w  każ­
d e j m iejscow ości w czasow ej O środki 
FW P.

W d n iu  6. X II. 1948 r . odbyła  się 
w  W arszaw ie k o n feren c ja  p rzed staw i­
cieli Z arządów  G łów nych, O K ZZ-tów , 
1 ich  re fe ren tó w  w czasow ych d la  o trzy ­
m a n ia  in s tru k c ji i  zapoznania się z  no­
w ym i przep isam i i  p ro ced u rą  p rzy  w y­
d aw an iu  sk ierow ań, regu low ać m ający ­
m i tok  postępow ania w akcji w czaso­
w ej. W n astępnych  dn iach  podejm ow a­
n o  sk ierow an ia  w edług  rozdzieln ika 
w p ro st z N aczelnej D yrekcji FW P 
w W arszaw ie.

In s ty tu c ją , m a jącą  w yłączne p raw o  
k ie row an ia  n a  W czasy 14-dniowe, 
21-dn iow e z w ydaw an iem  bezpła tnych 
b ile tów  kolejow ych n a  p rzejazd  w  obie 
s trony , o raz  w ydaw an ie  b ile tów  kole­
jow ych  ulgow ych urlopow ych — są 
Z w iązki Zawodow e. K om petencje  są  
.podzielone i rozgraniczone in s tru k c ją  
w ten  sposób, że w ystaw ian ie  sk iero ­
w ań  n a  14 dn i w czasów  z bezp ła tnym  
b ile tem  kolejow ym  p rzysługu je  Z arzą­
dom  G łów nym  Zw iązków  i ich  podle­
g łym  organem , n a to m ias t sk ierow an ia  
n a  21-dniow e w czasy k u racy jn e  i u lgo­
w e b ile ty  kolejow e d la  w ykorzystan ia

u rlopów  w y staw ia ją  te renow e O K Z Z -ty  
1 ich  podległe kom órki.

W ygotow anie i uzgodnienie p rzep isów  
in s tru k c ji, dość obszernej i  skom pliko­
w an e j d la  ca łe j ak c ji w ym agało  dużo 
czasu  i tru d u  pow ołanych do tego czyn­
ników . C ała ak c ja  je s t spóźniona w  te r ­
m inach  in s tru k c ji i  n iek tó rych  założe­
n iach  początkow ych, jed n ak  czas d la  
w ykorzystan ia  sk ierow ań  i w czasów  n a  
początkow y okres 1949 — dostateczny.

N a Z arządach  G łów nych i O kręgach 
spoczyw a też  c iężar odpow iedzialności 
za  rozesłan ie  sk ierow ań, rozdział m iejsc
1 w ydaw an ie  sk ierow ań, tak , by  z  dniem
2 styczn ia  1949 jako  najw cześniejszym  
sk ierow an iem  m iejsca były  w ykorzy­
s ta n e  i obsadzone.

Z arząd  G łów ny, a  z kolei O kręg, ob­
ciążony je s t przez FW P za każde skie­
ro w an ie  czyste, p rzecię tną  kw otą  1890 
złotych. Z arządy  G łów ne zobow iązały 
się  do w spółzaw odnictw a w  rozprow a­
dzeniu  sk ierow ań  i uczynią  w szystko, 
by  un ik n ąć  s tra t, by  akc ja  poszła g ład ­
ko, a  w  n astępnych  m iesiącach bez za­
rzu tu .

Z tych  też pow odów  Z arząd  og ran i­
czył się do podjęcia  m niejszej ilości 
sk ierow ań  n a  p ierw sze 4 m iesiące, an i­
żeli m u  p rzysług iw ało  rozdzieln ik iem  — 
z  tego n a  styczeń ogółem 200 skierow ań. 
Jeżeli akcja  dopisze, a  O kręgi w yw iążą 
s ię  z zadania, p o sta ram y  się o przyw ró­
cen ie  up rzedn ie j liczby sk ierow ań  p rzy ­
znanych kon tyngen tem  I rozdzieln ik iem  
n a  miesiące.

S k ierow anie pracow nicze oznaczone 
m a być u  gó ry  (na 4 egz.) li te rą  „P", 
rodzinne  (ty lko 1 egz.) lite rą  „K“.

Są trzy  k a teg o ria  i  g ru p y  op łat, k tó ra  
uiszcza w czasow icz ty lko  za siebie:

G ru p a  I  „P“ : za rab ia jący  b tto  do
10.000 — za 1 dzień  89 zł, za 14 d n i 
1120 zł.

G ru p a  I I  „P": za rab ia jący  b tto  do
18.000 — za  1 dz ień  140 zł, za  14 d n i 
1960 zł.

G ru p a  I I I  „P“: z a rab ia jący  ponad
18.000 —  za 1 dzień  200 zł, za  14 dni
2800 zł.

G ru p a  „R“  (rodzinna, m atka , ojciec, 
m ąż, dzieci 7— 16 la t, z w y ją tk iem  
czerw ca, lipca i sierpn ia) op łaca ją  za 
1 dzień  450 zł, za 14 d n i 6.300 zł.

Sk ierow an ie  sk łada  się z 4 egzempL 
1 opiew a n a  m iejscow ość, te rm in  w y ja ­
zdu  i poby tu  o raz  ad res  ośrodka FW P, 
«lo k tó rego  w czasow icz celem  zare je­
s tro w an ia  się i  p rzydzia łu  dom u, w in iea  
sią zgłosić.

P ierw szy  egz. (różowy) je s t sk ierow a­
n iem  do ośrodka, d ru g i (biały) b ile tem  
kolejow ym  bezpł. w  obie s trony  i oso­
b is tym  dow odem , k tó ry  należy  p rz e - 
stem plow ać p rzy  kasie  kolejow ej, trzeci 
(zielony) pozostaw ia kasa  kolejow a, 
czw arty  (żółty) zostaje w  O kręgu  i zo­
stan ie  odesłany  w ^ iz  z dow odam i w cza­
sow icza do Z arządu  Głównego.

Z arząd  Gł. rozlicza się ze sk ierow ań  
i  op ła t z O kręgam i, następn ie  z D yr. 
N aczelną FW P.

Form alności z uzyskan iem  m iejsca n a  
21-dniow e W czasy ku racy jn e  są n ie­
zm ienione. A w ięc lekarz  dom ow y p rzed  
zam ierzonym  w yjazdem  stw ierdza  ko­
nieczność odbycia k u rac ji w  ram ach  
Wczasów, s taw ia  w niosek do kom isji 
lekarsk ie j Ubezp. Społ. Po zakw alifiko­
w an iu  p e ten ta  n a  leczenie, o trzym uje 
od  p rzedstaw iciela  kom isji U bezpieczal- 
n i Społ. (w  k tó re j zasiada  p rzedstaw i­
ciel OKZZ i 2 przedstaw icieli n a jlicz -

w iedzią  hero lda  p rzy  h u k u , arm atn im , 
że z dn iem  dzisiejszym  K siąże K a rn a ­
w a łu  o b e jm u je  sw e panow anie. Zaś 
w  S y lw estra  by ł w ów czas zw yczaj 
w  każdej le s tau ra c ji, że po  godzinie 12 
w  nocy o trzym yw ał każdy  gość, bez­
p ła tn ie  szk lankę grzanego  czerw onego 
w ina, przypraw ionego  korzeniam i 1 
dw a pączki. Rzecz oczyw ista, że tak ą  
bezp ła tną  „popijochę", nadarza jącą  się 
ty lko  raz  w  ro k u  w ykorzystyw ano obfi­
cie, gdyż trw a ła  do godziny 4 rano.

Z M oguncji pojechałem  do P ferzhel- 
tnu , obejm u jąc  stanow isko  pierw szego 
© keydensisty w  d ru k a m i tam tejszej, 
k tó re j specjalnością było w ykonyw anie 
tró jb a rw n y ch  druków , p rzedstaw ia ją ­
cych w zory d la  złotników . P ferzheim , 
n iezby t duże m iasto, * p ięknie  położone 
n a  w zgórzu w  badeńsk im  C zarnym  L e- 
ete, było w ów czas jednym  z n a jw ięk ­
szych m iast złotniczych E uropy. Spe­
c ja lnością  B adenii by ły  „K oechle" poda­
w an e  w  p ią tek  n a  ob iad  w raz  z ow ocem  
suszonym . J e s t to  rodzaj pieczyw a 
drożdżow ego, podobne do naszych pą­
czków , lecz n ie  ta k  słodkie, zw yczajna 
sobie bułeczka. Ja k o  d rugą  specjalność 
podaw ano  w  każdej re s tau rac ji po pół­
nocy p lacek  drożdżow y, pieczony n a  
blasze, pod nazw ą ,,Źw iebelkuchen“ 
(p lacek cebulow y) nak ład an y  cebulą. 
Skosztow ałem  też  tego  p lacka , lecz m i 
n ie  sm akow ał.

P o  k ilku tygodniow ym  pobycie w  
P ferżhe im ie  pojechałem  do  S tu ttg a rtu . 
(W irtem berczyk  w ym aw ia  „Sztuukert") 
gdzie  w d ru k a m i nak ładow ej S treck e r

& SchroecHer, p rzy  Jo hann isstrasse  11, 
o trzym ałem  posadę drugiego akcyden- 
sisty. P raca  by ła  znośna a koledzy m ili, 
sam i ty lko  W irtem berczyey i  V erban - 
dziśei, w iedząc, że jes tem  Polakiem , n ie  
p rześladow ali m nie. coby się  każdem u 
P ru sak o w i było p rzy trafiło , gdyż tych 
n ienaw idzili. C zytając dużo dzieł G ang- 
hofera , ' p isanych  w  po ludniow o-nie- 
m iecko-góralskim  narzeczu, m ogłem  się 
ła tw o  z kolegam i w  ich języku  poro­
zum ieć. S tu ttg a rt, stolica ówczesnego 
k ró lestw a  w irtem berskiego, leży nad  
N eckarem , w  kotlin ie, otoczona góram i, 
po rośn ię tym i lasam i, p rzed staw ia jąc  
w span ia ły  w idok.

S paceru jąc  w  pew ną  niedzielę po 
m ieście w idzę, jak  z pa łacu  królew skie­
go — w ychodzi s tarszy  p an  w  cylin­
d rze  w  tow arzystw ie starszej pan i, 
u b ran e j skronąnie lecz gustow nie, zmie­
rza jąc  k u  m iastu. P rzechodnie  n isko im  
się  k łan iali. Z aciekaw iony tą  czołobit­
nością ludzi py tam  p rzechodnia w  na­
rzeczu w irtem bersk im :

— K tóż to?
— To przecież nasz  A lb ert — odpo­

w iad a  uroczystym  głosem.
B ył to  w ięc k ró l w lriem b ersk i A lb ert 

ze  sw ą m ałżonką.
L ecz nadszedł m aj, słońce przygrze­

w ało, a  m nie znów  ciągnęło w  św iat, 
n a  sw obodę. Chciałem  się dostać do 
S zw ajcarii, dokąd  ze S tu ttg a r tu  nie by ­
ło  zbyt daleko, do R appersw ylu , by  
zw iedzić nasze M uzeum  N arodow e. Szu­
k a ją c  za tem  p re tek stu , ażeby  m i szef

w ypow iedział, gdyż sam em u n ie  było  
w olno tego uczynić, zaniedbyw ałem  się 
w  p racy , n ie  przychodząc całym i dn ia­
mi. W reszcie w ypow iedział mi.

W ięc ruszy łem  ku  Szw ajcarii. P rz y ­
byw szy do Bazylei, uda łem  się do biu­
ra  szw ajcarskiego Z w iązku  D rukarzy, 
b y  się tam  zam eldow ać, a  tu  m nie się 
p y ta ją , czy posiadam  „H eim atschein"; 
ośw iadczam  im, że m am  w szelkie pa­
p ie ry  w  porządku, lecz tak iego  p ap ie ru  
n ie  znam . T łum aczą mi, że je s t to  za­
św iadczenie w ystaw ione przez policję, 
że dana  osoba n ie  b y ła  k a ra n a  za prze­
stęp stw a polityczne lu b  k rym inalne.

Jeżeli w as żandarm  n a  szosie zaczepi 
i zażąda ow ego pap ieru , k tó rego  nie po­
siadacie, to  w as cofnie z pow rotem . Że 
zaś jesteście w  dobrym  „opakow aniu", 
to  może n ie  będzie się  w as czepiał.

W ierzyłem  w  m o ją  szczęśliwą gw iaz­
dę, lecz tu  w łaśn ie  m n ie  zaw iodła, gdyż 
b ra k  ow ego św istka pap ieru , n ie  po­
zw olił m i n a  urzeczyw istn ien ie  m ego 
zam iaru .

M inąłem  już  k ilk a  w si za B azyleją, 
w  tym  słyszę za m ną  w ołan ie  w  narze­
czu szw ajcarskim , k tó re  m a w ielk ie  
podobieństw o do narzecza w irtem b er­
skiego.

— Ty, obcy! — ja  n ie  ty lko  idę dalej.
— Ty, obcy, n ie  słyszysz? — ja  nic, 

id ę  dalej.
—  Ty, obcy stań ! — ja  n ie  ra g u ję  n a  

to  w ołanie, k tó re  u w ażam  za n ieodno . 
szące się do  m nie, jakko lw iek  nikogo 
p rócz  m nie n a  szosie n ie  było.
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n iej szych n a  te ren ie  U bezpieczalni 
Związków Zaw odow ych) skierowania 
w raz  z b ile tem  bezp ła tnym  po uiszcze­
n iu  p rzew idzianej ka tegorią  i g rupą  
uposażenia — op ła tą . M iejscem  urzędo­
w an ia  kom isji je s t U bezpieczalnia Spo­
łeczna.

O dnośnie do w ydaw an ia  b ile tów  u l­
gow ych urlopow ych, k tó re  przysługują 
ty lko  wczasowiczowi, k tó ry  n ie  korzy­
s ta ł i ko rzystać n ie  zam ierza z 14-dnio- 
w ych lub  21-dniow ych w czasów  z bez­
p ła tn y m  b ile tem  kolejow ym , obow iązu­
ją  — w obec częściow ej zm iany in s tru k ­
c ji Min, K om unikacji n a  ro k  1949 — 
zasady  ścisłe, tra k tu ją c e  o up raw n ie­
n iach  p e ten ta .

L. N ełder, K raków .
*

LECZENIE ZDROJOW ISKOW E 
A M BULATORYJNE I SA NA TO RYJ­

N E W  RAM ACH WCZASÓW 
PRACOW NICZYCH

Zakład U bezpieczeń Społecznych w  
Warszawie w ygotow ał już . kon tyngen t 
21-dniow ych tu rn u só w  w czasowych na  
r o k  1949.

A kcja leczenia am bulato ry jno-zdro jo ­
w iskow ego typu  wczasowego opiera się 
na zasadach okólników  Z ak ładu  n r  71 
z 26. XV. 1948 i 108 z 29. V II. 1948 z u -  
w agą d la  U bezpieczalni Społ. o ścisłe 
p rzestrzeganie kontyngen tów  określo­
n ych  w  opracow anym  na poszczególne 
te ren y  U bezpieczalń rozdzieln iku na ca­
ły  rok  1949.

Dotyczy on działalności terenu każ­
dej Ubezpieczalni i O K Z Z -tu, a w ięc

2£jed}tgfcssfti
zmt fdę ż t f tmf  w r t f ę ó w !

w szystkich Zw iązków  Zawodowych. 
W idoczne są różnice w  okręgach ro­
botniczych i przem ysłowych.

I tak  np. U bezpieczalnia Społ. B iały­
stok m a 325 m iejsc, Bydgoszcz 580, Czę­
stochow a 410, G dańsk 550, G dynia 5,>0, 
G bw ice 580, K atow ice 2180, K raków  
750 L ublin  205, Łódź 3100, O lsztyn 325, 
Poznań 665, R ybnik 650, Rzeszów 275,

Wiadomości dla
Dla uzyskania św iadczeń rentow ych 

potrzebne są dowody zatrudnienia. 
W każdym  w ypadku zagubienia czy 
n ieposiadania dowodów, ubezpieczony 
w e w łasnym  in teresie  pow inien posta­
ra ć  się o  zrekonstruow anie zaginionych 
dowodów  i zaśw iadczeń zawczasu, nie 
odkładając  tego do czasu, k iedy rozpo­
czyna s ta ran ia  o re n tę  czy inne św iad­
czeni r

*
Często jeszcze nieznajom ość przep i­

sów  je s t powodem i przyczyną niepo­
rozum ień z organam i Ubezpieczalni 
Społ. Niezgłoszenie członków  rodzin, 
żony i dzieci w  sw ym  zakładzie p racy 
pow oduje m im o up raw n ień  do św iad­
czeń i pomocy leczniczej ich odmowę, 
a lbow iem  b rak  zgłoszenia w  dokum en­
tach  Ubezpieczalni je s t tego powodem. 
J e s t to  tym  bardziej konieczne, iż do 
n iek tórych  św iadczeń, jak  leczenie szpi­
talne, pomoc w  m acierzyństw ie, uzależ­
nione jes t od przebycia pew nego okre­
su  czasu w  ubezpieczeniu.

*
Wobec zapytań , należy zwrócić u w a­

gę w  kw estii podw yżki zasiłków  rodzin-

Sosnowiec 1840, Szczecin 480, W ał­
brzych 650,• W arszaw a 2690, W rocław  
480, Z abrze 530, Ż yrardów  530.

Inne  U bezpieczalnie otrzym ały, zależ­
n ie  od ilości ubezpieczonych progresy­
w nie p rzypadającą ilość miejsc.

Całość akcji m ieści się w  przepusz­
czeniu 30.000 m iejsc przez W czasy 21- 
dniow e d la  leczenia i ku rac ji w  r. 1949.

ubezpieczonYch
nych  dla posiadaczy k a r t  żywnościo­
wych, że żona nie w ychow ująca dzieci, 
może korzystać z dodatku  aprow . 260 zł 
do pobieranych 300 zł w  zasadzie po 
przekroczeniu 40 la t życia, zaś młodsze 
osoby tylko na  zaśw iadczenie lek. 
o trw ałe j niezdolności do pracy. Z a­
św iadczenia te  należy złożyć w  zakła­
dzie p racy  wzgł. w  Ubezpieczalni.

*  .
W dniu  25 m arca 1948 została zaw ar­

ta  um ow a polsko-czechosłowacka od­
nośnie ubezpieczeń społecznych. Oby­
w atele  tych państw  n a  podstaw ie ubez­
pieczenia są całkow icie zrów nani w  ko­
rzystan iu  ze św iadczeń, udzielanych 
przez insty tucje  ubezpieczeń obu zain­
teresow anych k ra jów  i o trzym ują od ­
pow iednie w ypłaty  po przeprow adzeniu 
koniecznych form alności adm in istracy j­
nych z ZUS.

Na podstaw ie specjalnego protokołu 
polsko-francuskiego, podpisananego w  
P aryżu  w  dniu  9 czerw ca 1948 przed­
staw iciele obu państw  zobowiązali się 
do przyznania obyw atelom  k ra ju  d ru ­
giego kon trahen ta , zam ieszkującym  b a  
sw ym  tery to rium  p raw  do korzystania

W reszcie dogonił m nie, w padając  
* k rzykiem  na  m nie:

—  H im m el, H errgo tt, S akrm ent! Czy 
ty  n ie  słyszysz? D laczego nie staw asz?

W idzisz przecież, że nie jestem  
obcym. Jes tem  człow iekiem  ja k  ty.

— No tak , je s t rac ja! T y  także jesteś 
człow iekiem ! Czyś ty  Szw ajcar?

~  Nie, Szw ajcarem  n ie  jestem ,
— W ięc cóż jesteś?
—  Jes tem  d rukarzem .
— N o tak! Je s teś  d rukarzem , Jesteś 

ty  Szw abem ?
Szw abem  nazyw ają  w  Szw ajcarii 

■wszystkich południow ych Niemców, 
w ięc R adeńczyków , W irtem berczyków  
i  B aw arczyków .

— Nie, Szw abem  też  n ie  jestem !
— No, do  d iabła, jak ie j narodow ości 

jesteś? — p y ta  nieco ju ż  po iry tow any  
m oim i odpow iedziam i lakonicznym i.

— Je s tem  z P ru s  —■ odpow iadam  
wreszcie.

— Cooo? T y  jesteś P rusak iem ? To 
jesteś śm ierdzący P ru sak , św iński P ru ­
sak , p ijack i P ru sak ?  — w ybuchnął ca ­
łą  w ściekłością.

— Nie, to  też n ie  jestem . Jes tem  panu, 
sk im  poddanym  — odpow iadam .

— No tak . Toś ty  n ie  jest P ru sa ­
ka erą. Toś ty  je s t przym usow ym  P ru ­
sakiem  — odzyw a się już całk iem  udo­
b ruchany , w idząc, że nie m a zniena­
w idzonego P ru sak a  p rzed  sobą,

P o d a ję  m u w szelkie pap iery , jakie  
ty lko  posiadam , m iędzy n im i także

książeczkę zw iązkow ą, k tó rą  sta ran n ie  
ogląda, wreszcie pow iada:

' — Ko tak! W szystko w  porządku! 
A le H eim atschein chcę!

—  Tego nie m am ! — odpow iadam ,
— No tak! Jeżeli nie m asz H eim at- 

scheinu, n ie  możesz iść dalej.
— Puść m nie. Ja  nie m am  czasu. Wi­

dzisz przecież, że n ie  jestem  anarch istą  
a n i n ihilistą.

— No tak . To p raw da. Lecz o to  nie 
idzie. Jeżeli nie masz H eim atscheinu, 
n ie  możesz iść dalej. A jeżeli nie bę­
dziesz posłuszny, to  odstaw iony zosta­
n iesz do granicy.

Chcąc un iknąć  ostatniego, zawróci­
łem  ż drogi, k ie ru jąc  się w k ierunku  
g ran icy  szw ajcarskiej, a po jej prze­
kroczeniu szedłem  lew ym  brzegiem  R e­
n u  w śród  lasów  i gór aż do Kolonii.

W K olonii o trzym ałem  stanow isko 
w  d ru k a m i nakładow ej J. P. Baphem, 
gdzie rów nież wychodziła codzienna ga­
ze ta  kato licka „Koeloische Volkszei- 
tu n g “. Zw iedzając miasto, posiadające 
dużo zabytków  historycznych, dostałem  
s ię  uliczką, położoną tuż przy  tum ie, o 
nazw ie „U nter G ottes G naden" (Pod 
Bożą Łaską), a  w  niej pełno lupanarów , 
zdradzających sw ą bytność czerw ony­
m i la tarn iam i.

P óźną jesionią roku  1906 w yjechałem  
do  'B e rlin a , gdzie pracow ałem  w  róż­
nych d rukarn iach  na  kierow niczych 
i sam odzielnych stanow iskach sż  się 
w  styczniu roku  1914 usam odzielniłem . 
P ierw szą w ojnę św iatow ą, o  k tó re j da­

łoby się w iele napisać, gdyż już wów  
czas u jaw nia ła  się „bestia teutońska", 
chociaż jeszcze nie w  tych rozm iarach, 
co 25 la t później, przechodziłem  jako  
„sołdat p ru sk i"  na froncie wschodnim . 
W tn a ju  1920 roku  pow róciłem  do k ra­
ju , sprzedaw szy poprzednio drukarn ię ,

Dzisiaj, p rzypom inając sobie po ty lu  
la tach  ow e m inione czasy, nie żału ję  
ich wcale, poniew aż użyłem  swej m ło­
dości, poznałem  św iat i ludzi, nabyłem  
dośw iadczenia życiowego, nauczyłem  
się pracow ać, co m i umożliw iło zajm o­
w anie kierow niczych stanow isk  w  w ię­
kszych d ru k a rn iach  ^sagranicą. A to 
w szystko dzięki tem u, że nie uczepiłem  
fa rtucha  matczynego, lecz już za m łodu 
puściłem  się w  św iat i m iędzy ludzi, 
by  coś w idzieć i  czegoś się nauczyć.

Ale byw ało różnie. Chociaż by t m ia­
łem  zapew niony, dzięki przynależności 
do Związku, to  n ieraz kroczyłers po 
„błocie", z  którego tylko mocą silnej 
w oli wychodziłem . Iluż to  kolegów, za­
sm akow aw szy owej „swobody w ęd ro ­
w nej", stało się później praw dziw ym i 
włóczęgam i, żebrząc od w si do wsi, od 
m iasta  do m iasta, aby w reszcie w  szpi­
ta lu  lub  gdzieś pod pło tem  zakończyć 
sw ój m am y  żywot.

Z takiej w ędrów ki trzeba było um ieć 
w ykorzystać strony  dodatnie, k tó rych  
było bardzo  w iele i o k tó iych  już po­
przednio  w spom niałem . I dzisiaj w ę­
d rów ki byłyby dla m łodego tow arzysza 
korzystne, trzeba  jed n ak  um iejętn ie  
n im i pokierować.
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W L A D Y S Ł A W  B R O N IE W SK I

Twarde ręce
M iedź i że lazo , nafta  i w ęgiel 
z  czarnych  czeluści k r zyc zą  o c zyn y ;
—  N iech nas zam ieni w  lu d zką  potęgę  
ram ię s ta low ej lu d zk ie j m aszyny!

N iech nas zam ieni w  tium  parow ozów  
s górn ik i giser, ślusarz i m onter,

drogi że lazne niech nas zaw iozą  
ziem iom  dalekim  za horyzontem !

N iechaj tam  szy b k o  rosną ko m in y  
fa b ryk , m nożących  lu d zką  potęgę! 
Tw arde są ręce, tw ardsze m a szy n y !  —  

w ola żelazo, nafta  i w ęgiel.

—  M y pracu jem y w  trudzie 1 zn o ju , ■—  

m ów ią górnicy, tkacze , m urarze  —  

co dzień  do pracy, tak ja k  do boju. 
ziemia surow a stanąć nam  każe. .

M y  z nią w a lc zy m y  m io tem , oskardem , 
a b y  jej w y d rze ć  sk rzyd ła  do lotu,  —  

m ądre są ręce nasze i tw arde, 
k ied y  u jm u ją  ster sam olotu.

Ziemia jest twarda, tw ardsza niż ręce, 
gw ałtem  bogactw a trzeba jej w ydrzeć , 
w  trudzie i znoju , w  trudzie i w  m ęce, 
ręką  na m łocie w spartą i św idrze.

Do nas n a le ży  ziem ia ogromna, 
n a sze  ją ręce ujm ą, a żeb y  
na niej zbudow ać dom  dla bezdom nych , 
w  dom u tym  radość dzielić jak  chleby.

Z Okręgów Zwiqzku:

z  zaopatrzeń starczych i  inwalidzkich, 
przewidzianych w ustawodawstwie o 
ubezpieczeniu społecznym. O w arun­
kach wymaganych dla uzyskania zao­
patrzeń obywateli francuskich zamiesz­
kałych w  Polsce, inform ują Ubezpie- 
czalnie Społeczne. Tam też należy skła­
dać roszczenia o zaopatrzenia, poparte 
odpowiednimi dokumentami.

Wszczęto akcję leczniczą jak i  zapo­
biegawczą o zwalczaniu chorób gośćco­
wych (poreumatycznych). Przewidywa­
ne jest tworzenie specjalnych ośrodków 
do walki z reumatyzmem, zakładów fi­
zyko-teraupedycznych w  większych 
skupieniach ubezpieczonych w siedzi­
bie uniw ersytetu, rozwijanie istnieją­
cych sanatoriów  itp. Poszczególne ubez- 
pieczalnie uczestniczą w tej akcji 
1 przystępują do organizowania pora­
dni przeciwreumatycznych.

« *

Lecznictwo ubezpieczeniowe uczestni­
czy w  ogólnokrajowej akcji zwalczania 
chorób wenerycznych. Wszyscy lekarze 
instytucyj ubezpieczeń społecznych zo­
bowiązani są do składania szczegóło­
wych sprawozdań z wyników akcji 
zwalczania chorób wenerycznych, prze­
prowadzonej przez nich w  szpitalach, 
am bulatoriach i gabinetach lekarskich. 
M inisterstwo zapewniło potrzebne ilości 
penicyliny i innych leków, koniecznych 
do przeprowadzenia tej akcji na odcin­
ku lecznictwa ubezpieczeniowego.

Szeroka akcja propagandowa i popu­
lacyjna drogą prasową, rad  ową i od­
czytową dociera do wszelkich komór jk  
pracowniczych, których jednostki w  ra ­
zie zaistnienia choroby czy jej podej­
rzenia, m ają możność bezpłatnej pora­
dy i radykalnego leazenia i wyleczenia. 
Wymaga tego dobro osobiste, rodziny 
i państwa.

*

Przypominamy zarządzenie Min P ra ­
cy i Opieki Społecznej z 11. V. 1948 r, 
w  sprawie w ypraw ek niemowlęcych.

Przyznaje je Ubezpieczalnia Społ. na 
rachunek Funduszu zasiłków rodzin­
nych. Prawo m ają osoby ubezpieczone 
lub ich członkowie rodziny, zarejestro­
w ani w Ubezp. na każde dziecko uro­
dzone po dniu 31 grudnia 1947. Wy­
praw ki w inny być wydawane upraw ­
nionym przed urodzeniem dziecka, na 
podstawie zaświadczenia lek., że up ra­
w niana jest co najm niej w 8 miesiącu 
ciąży. W yprawki w inny być wydawane 
w  stanie zdolnym do użytku. Podjąć 
Je należy w  ciągu 6 miesięcy od uro­
dzenia. Skład w ypraw ek ustala za zgo­
dą Min. P racy i Op. Spoi. Zakład Ubez­
pieczeń Społecznych.

Na dzieci urodzone po dniu 31 XXI. 
1947, aż do dnia wydawania wyprawek 
niemowlęcych przez poszczególne tłbez- 
pieczalnia Społ., należy zamiast w y­
praw ki wypłacić równowartość w go­
tówce w  wysokości 3800 zł za wy­
prawką.

*

W celu uspraw nienia pomocy położ­
niczej w  lecznictwie ubezpieczeniowym, 
Ubezpieczalnie Społeczne przystąpiły 
do v.ydawam a wszystkim kobietom cię­
żarnym  uprawnionym  do świadczeń 
tzw. pakietów porodowych. W zaw ar­
tość pakietu wchodzą wszystkie m ate­
riały  opatrunkowe i dezynfekcyjne po­
trzebne m atce i now orodkowi

OKRĘG BYDGOSZCZ
UROCZYSTOŚCI JUBILEUSZU 

PRACY ZAWODOWEJ
Oddziały Toruń i Grudziądz w  listo­

padzie br. obchodziły uroczyście jubi­
leusz pracy zawodowej kolegów.

W sali RTPD w  Toruniu kot. w ice­
przewodniczący Oddziału przemawiając 
do jubilatów, m. in. podkreślił: Czasy, 
w  których człowiek pracy był pogar­
dzany i uważany za istotę niższego rzę­
du, minęły bezpowrotnie. Dziś każdy 
rzetelny obywatel Polski Ludowej ro ­
zumie znaczenie pracy jako czynnika 
twórczego w  dziele odbudowy. Praca to 
nie tylko symbol dobra osobistego, to 
symbol potęgi gospodarczej narodu 
i zwycięstwa nad wyzyskiem nierobów 
kapitalistycznych, którzy chcieliby za 
wszelką cenę nałożyć robotnikom zrzu­
cone jarzmo wyzysku, pogrążyć ich 
w  daw ną otchłań nędzy i ciemnoty. 
Przeciw  tym  próbom najskuteczniejszy 
środek obrony stanowi realizacja 
współzawodnictwa pracy, k tóra w  
chwili obecnej rozwija się wspaniale 
w  związku ze zbliżającym się Kongre­
sem Zjednoczeniowym obu partii robot­
niczych.

Moment współzawodnictwa pracy w 
obliczu zjednoczenia klasy robotniczej 
podnieśli również w  swych przemówie­
niach: przewodniczący Okręgu Związku 
kol. Dembowski, przewód. Rady Związ­
ków Zaw. tow. Opolski, delegat IvTK

PPR  Gostański i sekretarz MK P P 3  
tow. Bruski, składając jubilatom  serde­
czne gratulacje.

Punktem  kulm inacyjnym  uroczysto­
ści było wręczenie dyplomów następu­
jącym  jubilatom: za 50 lat pracy zawo­
dowej kol. W incentemu Januszewskie­
mu, za 40 la t pracy zawodowej i 20 la t 
pracy party jnej kol. Stanisławowi 
Adriańczykowi, za 40 lat pracy zawo­
dowej kol. Janowi Karolczakowi, kol. 
Adolfowi Beigertowi i Wacławowi S te­
fańskiemu oraz Antoniemu Chylińskie­
mu, Alfonsowi Ośwałdowskiemu, Kon­
stancji Dankowskiej, M arii Kuehnowej 
i Rozalii Kwasek — za 25-lecie pracy 
zawodowej. W imieniu jubilatów  po­
dziękowali za odznaczenia: kol. A driań- 
czyk i kol. dyr. Karolczak.

Miłe urozmaicenie uroczystości stano­
w iły występy chóru mieszanego druka­
rzy toruńskich pod batutą prof. J. M. 
Wieczorka. Licznie zebrani nagrodzili 
rzęsistym i braw am i „kantatę jubileu­
szową" i pieśni ludowe, w wykonaniu 
wspomnianego chóru. Wiersz pt. „Pra­
ca", z uczuciem recytowała kol. W. 
Zdrojewska, a poszczególne punkty  
program u zapowiadał przewodniczący 
kol. K. Brzuska.

Uroczystość zakończono odśpiewa­
niem „Czerwonego Sztandaru" i  „Mię­
dzynarodówki".

Równie uroczyście obchodzono uro­
czystość jubileuszową kolegów w  G ru­
dziądzu, przy udziale ob. prezydenta
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m iasta  G rudziądza, p rzedst. PartlL  
PR Z Z  1 de lega ta  O kręgu.

Podczas uroczystości, urozm aiconej 
w ystępam i zespołu św ietlicow ego, po 
przem ów ieniach  gości w ręczono dyplo­
m y  n a  50-leeie p racy  zaw odow ej — kol. 
D am skiem u A ntoniem u, 25-lecie i ponad 
25 la t  p racy  zaw odow ej — koleżance 
W ińskiej H elenie , o raz  kolegom : K u ­
klińskiemu A ntoniem u, Jaw orsk iem u  
Janow i, A ndrzejew sk iem u Franciszko­
w i, G ołdianow i Leonow i, W yczyńskie- 
K u  W iktorow i, W iśniew skiem u B roni­
sław ow i, B ielickiem u Bolesławow i, 
K rauzem u  Franciszkow i, K la ttem u  P a ­
w łow i, L atoszew skiem u .Tanowi i R yka- 
czew skiem u Franciszkow i.

Z arząd  O ddziału w ydał d ruk iem  w ła ­
snym i siłam i „Jednodniów kę", w  este­
tycznej szacie graficznej, z życiorysam i 
ju b ila tów  oraz  u tw o ram i lite rack im i k u  
czci jub ila tów .

O DD ZIAŁ TORUŃ
O b ra ły  członkiń  Z w iązku w  T erun iu .

W listopadzie 1S48 r. odbyło się n a d ­
zw yczajne zeb ran ie  kobiet O ddziału 
T oruń  celem  u tw orzen ia  „Sekcji N ak ła- 
daczek i O dbieraczek" i „Sekcji Po­
m ocy In tro lig a to rsk ie j"  oraz R ady K o­
biet. U dział w  zebran iu  wzięła w ice­
przew odnicząca R ady K ob.et O kręgu 
Bydgoszcz, kol. W anda S ikorska. Ze­
b ran ie  zagaiła kol. M aria  Woźna, po 
czym  pow ita ła  delegatkę O kręgu, oraz 
obecnego n a  zeb ran iu  przew ód, i sekre­
ta rza  O ddziału  toruńsk iego  kol. kol. 
B rzuskę i N owakow skiego. N a przew o­
dniczącą zeb ran ia  pow ołano koi. W an- 
dę  S .korską, a n a  sek re ta rk ę  kol. z To­
ru n ia  K ochańską. K ol S ikorska, obej­
m u jąc  przew odnictw o zebrania, w  se r­
decznych słow ach nak reś liła  znaczenie 
p racy  kobiet, k tó ra  je s t i m usi być ró ­
w na p racy  m ężczyznom . K obieta w  do­
b ie  obecnej m usi być w spółodpow ie­
dzia lną  za losy nasze. O sp raw ach  ko­
b .e t m uszą decydow ać kobiety, a tam  
gdzie trzeba, s tan ąć  i kolegom  do po­
mocy. N ak reśliła  różnicę p raw  kobiety  
p racu jące j w  u s tro ju  socjalistycznym  
a  kapita listycznym . P rzed  wojną, kob ie­
ty  nie b ra ły  udzia łu  w  życiu organiza­
cyjnym . Dziś każda kob ie ta  p racu jąca  
je s t  w  szeregach Z w iązku , gdzie zn a j­
dzie  serce życzliw e i czułą opiekę, 
po czym om ów iła p racę  i zadania S ek­
cji Zaw odow ych o raz  R ady  K obiet. 
N astępnie w ybrano  Z arząd  Sekcji N a- 
k ładaczek  i  O dbieraczek: kol. Woźna 
M aria  — przew odnicząca; członkow ie 
Z arządu  —  kok: K ochańska H., J a n ­
kow ska W., Jan iszew ska J ., R acław ska 
IŁ, K w asek  R., B rzezicka I , o raa  
Z arząd  Sekcji Pom ocy In tro liga to rsk ie j: 
kol. K alinow ska H elena — przew odni­
cząca; członki a le  Z arządu  — kol.: W in- 
kelm anow a L., Suchodolska I., P rzy jem - 
eka f . ,  D rążkow ska L., K uldow a J., 
Szatkow ska A., B artoszyńska M., G óre­
cka St., P aw likow ska W., Ja n k ę  G.

Przew odnicząca zeb ran ia  w  im ieniu  
O kręgu  złożyła serdeczne życzenia 
ow ocnej p racy  d la  d ob ra  koleżanek 
1 Po lsk i D em okratycznej. N astępn ie 
w y b ran o  R adę K obiet, do k tó re j w e­
szły: kol. K alinow ska H. — przew odni­
cząca; członkinie R ady  — koL: Jan k o w ­
ska V/., R acław ska H., Paw likow ska 
W-> C zejkow ska J ., H um el H., M arzec H. 
Kol. de lega tka  O kręgu złożyła życze­
nia, by  R ada K obiet zgodnie p racow ała 
z Sekcjam i i w  różnych sp raw ach  by ła  
Ich przedstaw icielką.

P rzew . kol. B rzuska, p rzedstaw ił ro lę  
kobiety  w  życiu  społecznym  i zw iązko­

wym, w yrażając  cześć p rz o d o w n ic o m  
pracy. W końcu przew . R ady K obiet 
kol. K alinow ska, p rzyrzekła pracow ać 
organizacyjnie, s taw .a jąc  za w zor p racę  
kob ie t Zw iązku Radzieckiego.

ODDZIAŁ INOWROCŁAW
L ustrac ja . W dn iu  14. X. br. koL

P rzyby ła  E dw ard i  kol. Z ielińska D a­
n u ta  z  ram ien ia  Z arządu  O kręgowego 
Z. Z. P. P. P- w  Bydgoszczy dokonali lu ­
s tra c ji zakładów  d ru k a rsk ich' i in tro li­
gatorskich  w Inow rocław iu, a  tauze 
m iejscowego O ddziału Z. Z. P. P  P .

P 'e rw sze  m iejsce w  tu rn ie ju  recy ta ­
torskim . Członek Z Z. P. P. P  Oddzta 
Inow rocław  kol. B asiński F lo rian  b ra ł 
udział w  tu rn ie ju  recytatorskim , zorga­
n izow anym  3. IX . br. przez P. R. Z. Z. 
i  zdobył pierw sze miejsce.

W ycieczka do cukrow ni. W niedzielę, 
dnia 7. XI. br. staran iem  sekcji k u ltu ­
ralno-ośw iatow ej została zorganizow ana 
w ycieczka członków Z. Z P  P.^P. O d­
dział Inow rocław  do pobliskiej cukro­
w ni Janikow o, gdzie dzięki fachow ym  
w yjaśnieniom  pracow ników  cukrow ni, 
wvcieczkowiee zapoznali -się z procesem  
produkcji cukru . W w ycieczce brało  
udział 56 osób.

DOBRY F O M S S i, PRZYSPIESZYŁ 
PRACĘ I  DAŁ W iEŁK IE 

OSZSZĘDNOSCI
D rukarn ia  N r 1 w Inow rocław iu w y­

konyw ała bardzo pilne i w iększe zam ó­
w ienie na  dostarczenie bloków  kaso­
w ych. B loki te  drukow ane były na  m a­
szynie ro tacy jnej, a potem  m usiały być 
perforow ane i przekładane. A oy przy ­
śpieszyć pracę, m aszynista ro tacy jny  
kol. Z ieliński E dw ard  dorobił p rzyrząd 
p e rfe racy iny  do m aszyny ro tacy jnej 
i w  ten  sposób n ie  ty lko  przyśpieszył 
pracę, a le  przyczynił się do w ielkich o- 
szczędnośei. T ylko na  w spom nianym  
w yżej zam ów ieniu, dzięki pom ysłow i 
kol. Zielińskiego, zaoszczędzono 2477 
godzin p racy  przy  perferac ji, przek ła­
dan iu  i obcinaniu.

OKRĘG ŁÓDŹ
ODDZIAŁ PIOTRKÓW  TRYB.

Uroczystość 46-Iecia p racy  w  jednym  
zakładzie. P racow nicy  d ru k a rn i „Nasza 
K sięgarn ia" w P iotrkow ie Tryb. obcho­
dzili 1. X II. br. uroczyście 43-!ecie p ra ­
cy  zaw odowej kol. M aksym iliana W er- 
sa, m aszynisty  d rukarskiego, a zarazem  
k ierow nika technicznego. W zakładzie 
odśw iętnie udekorow anym  zielenią 
i  kw iatam i, koleżanki i  koledzy złożyli 
Ju b ila tow i najserdeczniejsze życzenia, 
jednocześnie w ręczając M u dyplom  
1 kw iaty , D yrekcja  Z akładu  wręczyła 
pam iątkow y album , w ew nątrz  którego 
znajdow ał sie dyplom  pięknie w ykona­
n y  w  trzech kolorach na  tle  godła d ru ­
karskiego, prócz tego Ju b ila t o trzym ał 
o d  piotrkow skich d ru k a rń  ja k  i innych, 
g ra tu lacy jne  depesze.

OKRĘG LUBLN
P rzy  Z arządzie O kręgu został zorga­

nizow any K om itet W spółzawodnictw a 
P racy , w  skład  którego w eszli: przew o­
dniczący kol. Józef Boczek, kol. Feliks 
S łabczyński, kok Józef N iew iadom ski, 
kol. W acław  G utkow ski i kol. W iktor 
D eptuła, k tó ry  i kolei pow ołał do ży­
cia K om itet W spółzaw odnictw a P racy

w  Państw ow ych L ubelskich  Zakładach,
G raficznych w  Lublinie.

W dn iu  13 listopada br. na terenia
Państw ow ych L ubelskich Z akładów  
G raficznych w  L ublin ie odbyło się ze­
b ran ie  załogi z udziałem  p rzedstaw i­
ciela Zw iązku kol. Boczka. N a zebraniu 
tym  pracow nicy p rzy jęli następująca 
zobowiązanie:

„Dla uczczenia historycznego dnia 13 
g rudnia  br., w  k tó rym  to dniu zjedno­
czy się polska k lasa  robotnicza, a tym  
sam ym  wzmocni siłę  ruchu  robotnicze­
go w  ugrun tow an iu  w ładzy ludow ej i 
niepodległości, m y pracow nicy Państw o­
w ych Lubelskich Z akładów  G raficz­
nych  v/ L ublin ie  postanaw iam y przy ­
stąp ić  do w spółzaw odnictw a p racy  i zo­
bow iązujem y się w ykonać roczny plan  
produkcji w  115°/» do dn ia  15 grudnia 
bieżącego roku.

*
K om isja K u ltu ralno-O św iatow a u rzą ­

dziła w ycieczkę do cukrow ni podczas 
kam panii, w  celu  zapoznania członków 
z p rodukcją  cukru .

*
Prof. UMCS d r  Żeligowski wygłosił 

d la  członków Zw iązku odczyt na te­
m a t: „C horoby społeczne".

OKRĘG POZNAŃ
50-LECIE PRACY ZAWODOWEJ 

9-CIU CZŁONKÓW  OKRĘGU
W dniu 20 listopada 1948 r  Okręg 

Poznań  urządził w  pięknie udekoro­
w anej sali „B elw eder" uroczystość 50- 
lecia p racy zaw odowej 9-ciu członków 
O kręgu. *

U roczystość rozpoczęła się o godz. 17. 
W śród oklasków  w prow adzono jub ila­
tów  n a  salę. C hór „D rukarzy" odśpie­
w ał „G audę M ater". A kadem ię zagaił 
sek re ta rz  O kręgu kol. K uśm erek. 
W serdecznych słow ach p rzyw itał jub i­
latów, zaproszonych gości i liczn e ze­
b ran y  zespół d rukarsk i. N astępnie po­
w ołał P rezydium  uroczystości, w  skład 
k tórego w eszli: Dyr. Zynda, kol. k o l 
A dam ski, G unter. G ustow ski, P rzy b y łą  
poseł tow. G rajek  oraz  seniorzy d ru ­
k ars tw a  poznańskiego kol. Rosiński W, 
i  C hudziak Wł. Przem ów ienie okolicz­
nościowe w ygłosił przew odniczący O- 
k ręg u  kol. Tasiem ski Stefan. Stwierdził 
on  m iędzy innym i, że uroczystość przy. 
pada  w  okresie bardzo  w ażnym  dla 
św iata  p racy, tj. w  czasie zjednoczenia 
dw óch p a rtii robotniczych. Udział w  tej 
p racy  wzięli rów nież i jub ilaci Po prze. 
m ów ieniu  kol. Tasiemski wręczył jubi­
la tom  dyplom y i upominki. Oprócz te­
go jub ilac i o trzym ali bukieciki kwia­
tów. N astąp iły  dalsze przem ów ienia  1 
sk ładanie życzeń. Poseł G rajek  zobra­
zow ał w alkę k lasy  robotniczej S tw ier­
dził, że nadszedł m om ent, gdy  klasa ro­
botnicza dopięła sw ego celu i  nie po­
zwoli w ydrzeć sobie w ładzy z rąk. 
W te j m yśli życzył jub ila tom  ażeby z  
owoców tej w alk i m ogli korzystać w 
ja k  najdłuższe la ta . O rk iestra  pod dyr, 
W iestla w ykonała  „Echa Polskie" S t  
W ojciechowskiego. P rzystąpiono dę 
d rug iej części tj. artystycznej, w k tó re j 
kol. Z ugehoer Sy lw ester odśpiew ał u- 
tw ory : „G rajek" M. Zaw adzkiego >
.K rak o w iak "  St. M oniuszki. Zespóy 
św ietlicow y C. Z. P . Z. G. O kręg  Pć* 
noc w ykonał „K rakow iaka" uk ładu  9
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Żarnowieckiej, „Souvenir" Fr. Drdla i  
„Mazura" E. M łynarskiego w ykonał na  
skrzypcach kol. Zarniewicz Bogdan. Ze­
spół ragionałny P. P. Z. G. Oddział Ko­
ścian w ykonał kilka udanych pieśni i  
tańców  za co spotkał się  z szczególnym  
uznaniem  uczestników. Kol. Kędziora 
w ykonała 2 p ieśni St. Niewiadom skie­
go „Otwórz Janku" i „Koraliki".

Pod koniec „Chór Drukarzy" odśpie­
w ał „Polonez" Bartkiewicza i  „Hymn  
Pracy" kol. A. Ullricha. Chórem i or­
kiestrą dyrygow ał kol. A. Ullrich. Ca­
łość w ypadła bardzo dobrze, czego do­
wodem  były  huczne oklaski uczestni­
ków, którzy szczelnie w ypełnili naj­
większą salę Poznania.

Jubilatam i byli: Kol. Dudziński T eo­
fil urodź, w  Warszwie. Obecnie pracu­
je  w  'Gorzowie. Jagaciak Stanisław, 
urodź, w  Grodzisku Wlkp., pracuje w  
drukarni św. Wojciecha. Kąkolewski 
Zygfryd urodź, w  Ostrowie Wlkp., pra­
cuje w  Świebodzinie. Okoniewski W ła­
dysław  urodź, w  Poznaniu, pracował 
ostatnio w  drukarni H. Cegielski, od 
zeszłego roku w skutek choroby n ie bie­
rze na razie udziału w  życiu zawodo­
wym . Patelczyc Józef urodź, w  Gro­
dnie, pracuje obecnie w  Gorzowie. So­
snow ski Michał urodź, w  Wilnie, pra­
cuje w drukarni „Wiedza" nr. 10. 
Szkudlarski Adam urodź, w  Poznaniu, 
pracuje w  drukarni „św. Wojciecha". 
Trzebiński Leon, urodź, w  Poznaniu, 
pracuje w  Wschowie. Wich Józef urodź, 
w e Lwowie, pracuje w  drukarni „Wie­
dza nr. 10.

Uroczystość zgromadziła oprócz m iej­
scow ego św iata drukarskiego również 
licznych przedstawicieli Oddziałów. 
Przybył rów nież delegat Okręgu War­
szawa kol. Eugeniusz Sott, który w  i- 
m ieniu Okręgu złożył jubilatom życze­
nia.

O godz. 20-tej rozpoczęła s;ę zabawa 
taneczna. Nastrój przez cały czas uro­
czystości i zabawy był m iły t serdecz­
ny. Uczestnicy opuszczali salę zadowo­
leń! z m ile spędzonych chwil.

*

W drukarni „Wiedza" Nr. 10 w  P o­
znaniu w  dniu 23 października br. ró­
wnież uczczono jubileusz 50-lecia pra­
cy zawodowej kol. Sosnowskiego Mi­
chała i Wicha Józefa. Po przem ówie­
niach i wręczeniu upominków część ar­
tystyczną wykonali artyści radiowi e  
ob. Stugarkiem na czele. W uroczysto­
ści w zięli udział przedstawiciele Związ­
ku, partii politycznych ' prasy.

OKRĘG ŚLĄSKO -D Ą B R O W S KI
Z  Ż Y C I A  ORGANIZACYJNEGO  

ODDZIAŁ BYTOM
Oddział nasz, który w  roku poprzed­

nim  liczył 150 członków, liczy obecnie 
450, a  tym sam ym  jest liczebnie (po 
Katowicach) drugim Oddziałem Okręgu 
Śląsko-Dąbrowskiego.

Pomim o w ielkich trudności, z  który­
m i borykał- się  od początku, pracę sw o­
ją w ykazał dużą żywotność i spoistość 
organizacyjną.

Z wiosną br. na jednym  z zebrań po­
stanowiono, że drukarze bytom scy m u­
szą dać znać o sobie na boiskach spor­
tow ych w  nadchodzącym sezonie. Chę­
tnych nie zabrakło. Pomim o braku fun­
duszów na w yekwipowanie, zorganizo- 
w ara  zastała drużyna siatków ki i  ko­
szykówki, W niedługim  czasie „siatka­

rze" „Grafiki" rozegrali kilka spotkań, 
zdobywając ogólną sym patię. B yło to  
ostrogą do dalszej pracy. Wkrótce też 
pow staje sekcja piłki nożnej R. K. S. 
„Grafika". N ie zrażając się  brakiem  
sprzętu, o  który członkow ie niejedno­
krotnie sam i m usieli s ię  starać, lub  
trzeba było wypożyczać od klubów  ob­
cych za opłatą, rozgrywają kilka me­
czów  koleżeńskich z  niezłym  dla s ie ­
bie rezultatem.

Równocześnie powstają sekcje: ping­
pongowa, ciesząca się dużą frekwencją, 
oraz sekcja szachowa. Sekcja szachowa  
rozporządza obecnie 12 szachownicam i 
zakupionym i częściowo g funduszów  
związkowych i  z  przeznaczonych na ten  
cel dotacji przez PBZG ZakŁ GŁ

W czerwcu br. przystąpiono do orga­
nizowania sekcji zawodowych. W obe-- 
cnej chw ili istnieją przy Oddziale n a s t  
sekcje zawodowe: M aszynistów, Skła­
daczy ręcznych, Pracowników admi­
nistracyjnych oraz Rada Kobiet.

Zorganizowanie tych sekcji przyczy- 
niło się w  dużej mierze do uaktywnie­
nia w  pracy ogółu członków.

Z urządzonych imprez, jak zabawy, 
przeznaczono dochód na utworzenie 
biblioteki związkowej. Biblioteka liczy  
120 tomów, a w  najbliższym czasie po­
większona zostanie* do 300. Choć liczba 
książek jest skromna, w  bibliotece pa­
nuje duży ruch, bo głód książki wśród  
naszej braci drukarskiej jest niezaspo­
kojony.

Jedną z naszych największych bolą­
czek, to brak odpowiedniej św ietlicy i 
jej wyposażenia. Św ietlica ‘stniejąca  
przy P. B. Z. G. jest bardzo małą, tru­
dno dostępną dla ogółu członków i nie 
posiada odpowiednich sprzętów. Z przy­
krością m usim y stwierdzić, że Zarząd 
Okręgu, pomimo wielokrotnych zapew­
nień, nie przydzielił nam odpowiednich  
dotacji na urządzenie świetlicy.

Obecnie Zarząd Oddziału czyni sta­
rania o uzyskanie lokalu na św ietlicę  
w  mieście, bo św ietlica związkowa, to 
kw estia naszego życia organizacyjnego 
i  kulturalnego.

Sekcja kulturalno-oświatowa, dla 
której sezon zim owy otwiera duże mo­
żliwości. projektuje utworzenie w  naj­
bliższym  czasie chóru mieszanego, sek­
cji scenicznej, zespołu muzycznego, sek­
cji prelegentów.

Praca administracyjna Oddziała upo­
rządkowana została zaprowadzeniem  
dokładnej kartoteki członków, dzienni­
ka podawczego, książki kontroli spraw  
załatwionych oraz odpowiedn-ch segre­
gatorów i  teczek. Związkowe Biuro P o. 
średnictwa Pracy skierowuje do pracy 
jedynie zarejestrowanych członków, 
działając sprawnie i rzeczowo.

Turniej szachowy. W dniu 11. 11. 48 
r. rozpoczął się w  św ietlicy związkowej 
Óddz. Bytom  turniej szachowy. Udział 
bierze około 20 osób, zarówno członków  
związku, jak i  zaproszonych g ->ści. Roz­
gryw ki potrwają około dwóch tygodni. 
Dla zw ycięzców  przewidziane sa na­
grody. E. S.

OŚWIADCZENIE
N iniejszym  stwierdzam, że* podnoszo­

ne przeze m nie w  dniu 2 lipca i w  cza­
sie późniejszym  zarzuty przeciwko kol. 
N owiem u b yły  osżczercze i  jako takie 
odwołuję je w  całości. Za wyrządzoną 
krzywdę moralną kol.' Nowiego gorąco 
przepraszam.

(—) Kazimierz W ikieł

L e c z m y  s ią  
w  s a n a to ria c h

Idąc po m yśli okólnika Ubezpieczalnl 
Społecznej z dnia 11 października 1S4U 
r., który nasz Oddział w  Tarnowie o- 
trzym ał z zapytaniem: „ D la c z e g o  tak
m ało pracowników z  przemysłu poli­
graficznego u nas wykorzystuje lecze­
n ie w  Sanatoriach", pragnę zabrać głos 
na łam ach naszych „Wiad. Graf.", po­
niew aż w  roku bieżącym m iałem  szczę­
ście wykorzystać okres 2-m iesięcznego 
leczenia w  Sanatorium dla płueno-cho- 
rych w  Głuchołazach p. Nysa.

Mimo w oli nasuw a m i się tu myśl, 
że może nie m y pracownicy jesteśm y  
tem u winni, że taka mała ilość człon­
ków  wykorzystuje to leczenie. Bo le ­
karze w inni raczej w ysyłać ludzi mniej 
zaangażowanych gruźlicą do leczenia, 
by oszczędzić na przyszłość tak cennych  
rąk roboczych, i  dlatego, że silniej 
rozwdnięta choroba jest ciężka do w y­
leczenia i ludzie tacy stają się nieraz 
ciężarem przez długie lata dla pań­
stwa. W pierwszych początkach danej 
choroby można było nieraz uniknąć tej 
katastrofy, likwidując ją jednym  w y­
jazdem do Sanatorium.

Pisząc już o tym, chciałem na w stę­
pie podzelić się  korzyściami i wrażenia­
mi, odniesionymi w  czasie pobytu, usu­
nąć w ątpliw ości co do leczenia i  tego, 
iż  w  Sanatorium było marne i nieod­
powiednie w yżyw ienie, że wyjeżdżając 
trzeba ze sobą zabrać sporą ilość gotó­
w ki, by nie głodować itp. Takie i inne 
powiedzenia są zupełnie sprzeczne z 
prawdą, w yw ołują je ludzie, którzy z 
zasady w  nic nie wierzą, w szystko kry­
tykują, a sami ogółowi ludzkości nic 
dobrego w  życiu nie zrobią.

Dla orientacji w eźm y pod uwagę, że 
Ubezpieczalnia Społeczna płaci za je­
den dzień pobytu chorego w  Sanato­
rium od 650—700 zł. Pacjent otrzymuje 
5 razy dnia ■wyżywienie i to do syta, a 
co tydzień idąc na wagę, przybywa na 
niej wybitnie.

Może zadziwi kogoś to, że opisuję 
specjalnie Sanatorium dla płucno-cho- 
rych. A le z tej prostej przyczyny, że w  
naszym zawodzie najczęściej spotyka­
m y się z chorobą zawodową ołowlcą 
oraz chorobą płuc. Z tego też powodu  
w szystkie zakłady pracy w  naszym  
przemyśle pow inny w  m yśl obecnie 
szeroko zakrojonej akcji do w alki z 
gruźlicą, zorganizować oraz przepro­
w adzić badania rosntgemologiczne płuc 
swoich pracowników. W wypadkach 
pierwszego schorzenia phlc otoczyć na­
leży szczególną opieką tych ludzi i dać 
im możność w łaśnie leczenia w  Sana­
torium, celem  uniem ożliwienia dalsze­
go rozwijania się choroby.

Przed rokiem 1939 w  w yjątkow ych  
tylko wypadkach m ógł pracownik być 
skierowany do Sanatorium przez Ubez- 
pieczalnię, a i pryncypał w yciągał z 
niego ostatnią kroplę krwi, a gdy był 
niezdolny do pracy, nie zatroszczył się
0 niego.

Dziś się czasy zm ieniły — dziś pań­
stw o polskie dba o sw ojego obywatela
1 robotnika — dowodem tego są ol­
brzymie sum y prelim inowane na ten  
cel przez M inisterstwo Zdrowia i Opie­
ki Społecznej i Z. U. S.

Dziś po tak wielkiej zawierusze w o­
jennej i  wyniszczeniu gospodarczym, 
państwo polskie poprzez Związki Za­
w odowe oraz Ubezpiecza] ni ę  Społeczną
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2tąg<c8& spt$B°ś<ow&zw raca  się: „O byw atele, zlitu jcie  się
n a d  sobą i leczcie się!'* Czeka na  w as 
tysiące  łóżek, byście w yjeżdżali po 
zdrow ie 1 w raca li zdrow i i  zadow oleni 
do dalszej p racy" .

Dziś każdy  a a  m ożność leczenia się  
w  S anato rium , jeżeli zachodzi tego po­
trz e b a  — dziś n ie  m usi się obaw iać, że 
go w yrzucą  z p racy  n a  b ru k  lub  rodzi­
n a  n ie  będzie m ia ła ’ z  czego żyć, albo­
w iem  S ta  sp raw a została korzystn ie  
u regu low ana  d la  pracow ników . W yje­
żdża jąc  ko rzysta  się  d w u k ro tn ie : raz , 
że  się przyw ozi ze sobą ten  skarb , ja ­
k im  je s t zdrow ie, a  d rugie, że pobiera  
Się z U bezpieczalni zasiłek chorobow y 
w  w ysokości 70%> zarobku , w  w ypad­
k u  gdy  m a się  rodzinę 5®/o dodatek  n a  
każde  dziecko i koszta  podróży w  obie 
Strony.

W łaśnie te ra z  nadchodzi zim a, je s t to  
p o ra , w  k tó re j z poby tu  w  S anato rium  
m ożna w ynieść jak  najlepsze  rezu lta ty  
p o p raw y  zdrow ia, d a jąc  m ożność oder­
w an ia  oczu od  kasz t i m aszyn w  góry  
i  zieleń  św ierków  czy sosen.

Dzisiaj m am y  m ożność korzystać z 
tego  dobrodziejstw a w  o w iele szer­
szym  ilościowo i jakościow o zakresie.

W dużej m ierze spełn iły  sw e zadanie 
fikcje w czasów  letn ich , lecz na* w czasy 
m ógł w yjechać ty lk o  zdrow y pracow ­
n ik , n a to m iast do sana to rium  może je ­
chać  ty lko  pracow nik , k tó ry  po trzebu je  
Spokoju, odpoczynku oraz  leczenia.

Celem  m ego a r ty k u łu  je s t dodanie po 
p ro s tu  odw agi i  zw rócenie uw agi K o­
legów  i K oleżanek do tkn ię tych  ob jaw a­
m i gruźlicy  i innych schorzeń, by  sta­
ra l i  s ię  korzystać z te j społecznej in ­
s ty tu c ji, ja k ą  są  san a to ria  i by  zgła­
szali się u  sw ych  lekarzy  dom ow ych o 
przekazan ie  ich na  leczenie i pobyt w  
sana to rium , jeśli K om isja  L ekarska  u -  
*na to  za w skazane i konieczne. N ie 
w ątp ię , iż odsetek  pracow ników  fizycz­
nych  naszego Zw iązku i zaw odu, po­
trzebu jących  leczenia je s t duży, a ilość 
• ikerow ań  n iep roporc jonaln ie  niska.

L. Mara, T arnów
*

Od R edakcji. —  D rogą propagandy  
Z U S -u  i re fe ra tó w  przy  Z w iązkach 
Z aw . w iadom ym  je s t szerszem u ogóło­
w i pracow ników , iż celem  insty tucy j 
ubezpieczeniow ych je s t stw orzenie ta ­
k ich  w arunków , w  k tó rych  rzesze p ra ­
cow nicze m ogłyby ochran iać  sw e zdro­
w ie, k iedy  w ystępu ją  p ierw sze o b ja ­
w y  chorobow e, by  przez to un iknąć  
P rzed ./czesnego inw alidztw a lub  śm ier­
ci. Toteż w  s tad ium  organizacji są d a l­
sze san a to ria  zdrojow iskow e, zakon­
trak to w an o  pew ną ilość i r r ^ s c  w  za­
k ładach  leczniczych w  dro i um ow y 
z przedsiębiorstw em . „U zdrow isko P o l­
sk ie" w  m iejscow ościach, w  k tó rych  
Z U S n ie  posiada  w łasnych sanatoriów .

W strzym anie czasow e przyznaw ania 
leczenia sanato ry jnego  pracow nikom  
um ysłow ym , n ie  dotyczy lecznictw a 
przeciw gruźliczego i szczególnych w y­
p ad k ó w  w ym agających  natychm iasto ­
w ego sk ierow ania n a  k u rac ję  1 w tedy  
ZUS stosu je  w y ją tk i.

Przez gospodarkę pfano- 
w? f współzawodnictwo 
pracy do odbudowy go­
spodarczej Pciskt, dobro­

bytu mas I socjalizmu.

Kul. Alfons Płotkowiak — 
mówi o sobie

K olega A. P łotkow iak — w icem istrz 
Po lsk i n a  10.000 m , należy do e lity  
długodystansow ców  w  Polsce, z zawodu 
m aszynista  d rukarsk i, p racu je  w  P an~ 
M wowych Poznańskich Z akładach G ra- 
licznych, O kręg Połncc.

N asz m istrz  z  radością opow iada
0 sw ojej 20-letniej karie rze  sportow ej 
n a  bieżni, in form ując Czytelników

W iadomości G raficznych" o swoich 
dotychczasow ych sukcesach i zam ierze­
n iach  na  przyszłość.

O becnie liczę la t 39, jestem  żonaty
1 m am  4-Ietnią córeczkę. P ierw szy raz  
ze sportem  zetknąłem  się w  1829 roku , 
i  w  tym że roku, w  m aju , po starannym

V

Kok Alfons Płotkowiak
wicemistrz Polski n a  10 km, CE lorek 

ZKS „Drukarz'* — Poznań

przygotow aniu w ygrałem  pierw szy bieg 
n a  'zaw odach m iędzyokręgow ych KSM. 
W ciągu tych 20 la t biegałem  na róż­
nych  bieżniach w  k ra ju  bron iąc barw  
różnych klubów , a to: KSM, Sokół, 
W arta  i  ZKS „D rukarz", w  k tó rym  to 
k lub ie  czuję się najlep iej, ciesząc się 
bardzo z każdego sukcesu zdobytego 
przeze m nie dla naszych barw .

Na przestrzeni tych  29 la t biegałem  
n a  bieżni i przełaju , jednak  bieżnia 
bardziej m i odpow iada, na k tó re j zawo­
dn ik  może sobie rozłożyć siły. N ato­
m iast bieg na  przełaj, choć urozm aico­
ny , w ym aga od zaw odnika w iększej 
Siły fizycznej do pokonania różnych 
przeszkód terenow ych. D ystans na  
5000 m  odpow iada m i najlep ie j, ponie­
w aż od początku m ej k a rie ry  specjali­
zow ałem  się n a  tym  dystansie.

Za najlepszą bieżnię uw ażam  bieżnię 
n a  S tadionie W ojska Polskiego w  W ar­
szaw ie, na  k tó re j to  bieżni spotkałem  
się  z najlepszym i biegaczam i przedw o­
jennym i, jak : śp. Kusocińskim , śp. N o- 
jim . śp. Szw arcem , śp. Soldanem , K a r­
w ow skim , Sidorowiczem, Nogajem , Ku­
chowiczem , . M iałkiem  1 S tan isław em  
Petkiew iczem , k tó ry  najw ięcej udzielał 
m i w skazów ek, czuw ał n ad  m oim  sty­
lem  i  w łaściw ie Jem u  zaw dzięczam  do­
tychczasowe wyniki.

Obecnie tren u ję  sam  jeden  4 ra z y  
w  tygodniu po 3 km  na  bieżni i  p rze - ' 
la ju  bez w zględu n a  pogodę i trening 
te n  kontynuow ać będę do późnej je­
sieni.

W m inionym  sezonie biegałem  w  13 
biegach, zdobyw ając czołowe m iejsca 
n a  dystansach od 2 do 10 km. W lipcu 
b r. zdobyłem  ty tu ł w icem istrza Polski 
na  19 km ; startow ałem  na zaw odach 
lekkoatletycznych ZSRR—Polska, p rzy ­
chodząc do m ety  jako  drugi Polak po 
K ielas.e w  czasie 15:37 min., oraz zdo­
byłem  sreb rny  m edal na I Igrzyskach 
Zw iązków  Zawodow ych w  W arszaw ie 
n a  dystansie 5.000 m.

Mój rekord  życiow y na  dystansie  
5.000 m  w ynosi 15:28 min., k tó ry  u s ta ­
now iłem  podczas zaw odów  Poznań— 
W arszaw a w  roku  1938 Obecnie po se­
zonie czuję się św ietn ie i w cale n ia  
m am  ochoty w ycofyw ać się z czynnego 
życia sportowego. W zim ie m am  za­
m iar w yjechać w  góry, aby nabrać no­
w ych sił do p racy  w zawodzie 1 n a  
bieżni. N ie m yślę jednak  w cześniej się 
w ycofać z czynnego życia sportow ego 
ja k  dopiero po Olim piadzie w H elsin­
kach, moim m arzeniem  jes t uzyskać jak  
najlepszy  czas, być w  doskonałej for­
m ie i b rać  czynny udział na O lim pia­
dzie w  H elsinkach w  1952 r .“.

O zawodach ZSRR—Polska k o l P łot- 
kow iak  w yraża się następująco:

„Zawody pod względem  organizacyj­
nym  na  w skroś udane, a pod względem  
doboru przeciw nika znakom ite.

Zaw odnicy radzieccy sw oim  koleżeń­
skim  postępow aniem  w prow adzili m nie 
w  zachw yt; to w zór sportowców. K ole­
żeńscy, serdeczni i bardzo uczynni, 
dzielili się chętnie sw oim i w iadom ościa­
m i i dośw iadczeniem  na  boisku. Te cen­
n e  wiadomości, jak ie  otrzym ałem  od 
sportow ców  radzieckich, na pew no 
przyczynią się do osiągnięcia lepszych 
wyników  w przyszłymi sezonie i  godne­
go reprezentow ania ZKS „D rukarz" — 
Poznań".

Na zakończenie kol. Potkow iak  w y ra ­
ża radość z pow odu przejęcia W. F.
1 S portu  przez Zw iązki Zawodowe, oraz 
z opieki Zw iązku na tym  odcinku. Daje 
to  możliwości w ciągnięcia do sportu 
m asy  pracu jące, które w klubach  
zw iązkow ych w  O kręgach hartują rwo 
zdrowie. Poza tym  ma nadzieję, że 
w  roku przyszłym  będzie mógł w Kra­
kowie zm ierzyć sw e siły  z kolegami in­
nych O kręgów  na zawodach Między­
okręgow ych, zorganizowanych prze* 
Z arząd Główny.

Kończąc, zasyła pozdrow ienia d la  
w szystkich Sportow ców  Drukarzy,

*
Sukcesy, jak ie  odnosi kol. Płotko­

w iak, to w ynik  uczciw ej pracy. KoL 
P ło tkow iak w inien  być w zorem  godnym  
naśladow ania przez w szystkich naszych  
sportow ców . Z %  sw ej strony, wraz 
z całą b rac ią  d ru k arsk ą , wyrażamy ży­
czenia spełnienia Jego marzeń i z a n l- , 
sania swego nazw iska w O lim pijskiej1 
Księdze Zwycięzców.

WYNIKI ROZGRYWEK: 
Bydgoszcz

W ostatnich rozgrywkach o mlstrro* 
•tw o klasy C w  rundzie jesiennej ZK3! 
Drukarz przegrał z K S ZZK Brdą OiSj 
I wygrał s  ZKS Sam orz^iowiec S SL
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Gdańsk
Młodzi bokserzy ZKS B rukarz—J u -  

venta, w  pierwszym kroku bokserskim 
zdobyli 4 ty tu ły  wicemistrzowskie.
Lublin

W zawodach piłki nożnej ZKS D ru­
k a rz  przegrał z SKS Unią 0:3, oraz zre­
misował z ZKS Lubiel 5:5.
Wrocław

Wrocławska B-klasa ukończyła1”  już 
rozgrywki w jes ennej rundzie. „Dru­
karz" ulokował się na drugim miejscu 
za KS Elektrownia, zdobywając w  9 
spotkaniach 12 p k t i  stosunek bram ek 
27:18.
Wałbrzych

Zawody o mistrzostwo klasy C w  p ił­
ce nożnej, rozegrane pomiędzy ZKS 
D rukarz a K 3 P iast (Gorce) na boisku 
„Piasta", zostały przerw ane przez sę­
dziego po przerwie, przy stanie 2:1 dla 
„Drukarza" z powodu brutalnej gry 
i pobicia naszych graczy przez graczy 
drużyny „Piasta", oraz w targnięciu pu­
bliczności na boisko. Zawody zostały 
zweryfikowane v. o. 3:0 dla Drukarza.

W drugim  spotkaniu D rukarz przegrał 
z  KS Pilica (Głuszyca) 0:2, przy  czym 
zawody odbywały się podczas ulewne­
go deszczu. Nadmienić należy, że jest 
to  pierwszy mecz przegrany o m istrzo­
stwo.

Katowice
ZKS D rukarz—KS Ochajec 3:3 (1:2) 

o mistrzostwo klasy C w zawodach ju ­
niorów tych drużyn wygrał D rukarz 
4:2 (1:0). Meczem tym  zakończono roz­
gryw ki o mistrzostwo klasy C w  run ­
dzie jesiennej, zajm ując 5 miejsce.
Poznań

Piłkarze D rukarza zakończyli I  run ­
dę w  klasie C, zajm ując X miejsce 
w  swojej grupie. W ostatnich meczach 
Uzyskali następujące wyniki:

ZKS D rukarz—SKS Strzelno 3.2 (1:0)
ZKS D rukarz — ZWM Mechowo 14 0 

(8 :0)
ZKS Drukarz—ZZK Gniezno 4:2
ZKS D rukarz (Juniorki)-—ZK S3 Dąb 

1:4
ZKS D rukarz (Juniorki)—ZKS Zjed­

noczeni 0:3.

Instrukcja o środkach zapohlegawczYch przód olowisą
ułożona

przez dr. A. Brcdniewirza lek. sakł. drak. św , Wojciecha w  Poznania
Do zawodów narażonych na ołowicę 

należą między innymi tak ie  pracowni­
cy przemysłu poligraficznego, a miano­
wicie składacze ręczni, etereotyperey, 
odlewacze czcionek itp. Ołowicę uwa­
żać należy jako chorobę zawodową.

Ponieważ ołowica występuje dopiero 
po wielu miesiącach względnie latach 
pracy, zaliczamy ją na ogół do scho­
rzeń przewlekłych. Przyczyną powstania 
choroby jest ołów, który dostaje się do 
organizmu ludzkiego w postaci "pyłu lub 
pary trzema drogami, i to przez

a) układ oddechowy (nos, oskrzela 
i płuca)

b) przewód pokarmowy (żołądek i jo- 
j elita)

c) skórę ciała.
Przebieg i następstwa choroby mogą 

być lekkie, średnie a niejednokrotnie 
bardzo poważne, powodujące zmiany we 
krwi, złogi ołowiu na dziąsłach i błonia 
śluzowej jamy ustnej, zaburzenia i ka­
tary żołądka, kolki jelitowe, uszkodze­
nia wątroby, zaburzenia czucia oraz ru- ' 
chu w kończynach, porażenia, objawy 
nerwowe, psychiczne itp.

Specjalna ustawa o ochronie zdrowia 
pracowników przewiduje obowiązkowe 
co roku ̂  badanie lekarskie wszystkich 
pracowników zagrożonych olowicą. 

Ponieważ w przemyśle poligraficznym 
dochodzi zwykle do powstania ołoiwicy 
jedynie wskutek lekceważenia własnego 
zdrowia i zasad higieny, p-odajemy naj­
ważniejsze przepisy zapobiegawcze. Od­
noszą się one zarów no do miejsca pra­
cy, jak i osób w nich zatrudimiomych. 

Higiena pomieszczenia wymaga:
*. Dbałości o utrzymanie podłogi 

w  dobrym stanie. Powinna ona być 
% materiału trwałego, a jej po­
wierzchnia nieuszkodzona, szczel­
na, należycie chroniona i konser­
wowana.

2. Podłogę drewnianą należy zapu­
szczać masą pyłochłowną.

9. Do oczyszczania podłogi z  pyłu 
aai«ży posługiwać się aasadok -

czo elektrycznymi pochłaniaczami 
(eiektrolux), a nie stosować zwy­
kłego zamiatania, które jest spo­
sobem nieodpowiednim. Zamiata­
nie podłogi przed pracą jest nie­
dozwolone, gdyż powoduje zwięk­
szenie ilości pyłu w powietrzu. 
Czynności tej dokonać należy 
przy otwartych oknach, bezpośre­
dnio po skończeniu pracy, kiedy 
w pouiiesoczeniu nie ma już pra­
cowników.

4. Najlepszym sposobem czyszczenia 
podłóg jest zmywanie ich wilgot­
nym płatem, przez co szkodliwy 
pył zostaje całkowicie usunięty.

5. Pomieszczenie należy często wie­
trzyć przez otwieranie okien luib 
uruchomienie sztucznej wentyla­
cji. W miejscach powstawania 
pary ołowiu lub pyłu trzeba zain­
stalować odpowiednie poehłaoic- 
cze i przewody odprowadzające.

6. Częste odkurzanie pudeł drukar­
skich, gdzie gromadzi się wiele 
pyłu (wskutek ścierania się czcio­
nek), jest koniecznością i winno 
być przez zainteresowanych pra­
cowników przestrzegane.

7. Urządzenie umywalni z bieżącą 
wodą do mycia, zaopatrzenie 
w  szczotki do rąk, mydło i ręcz­
niki.

Ochrona zdrowia pracowników wy­
maga:

1. Noszenia podczas pracy odzieży 
zawodowej oraz nakrycia głowy 

•przy długich włosach. Odzież ro­
boczą należy prać co tydaień,

2 . dokłajdneigo płukania ust zwykłą 
wodą przed jedzeniem oraz po 
skończeniu pracy,

3. częstego mycia rąk, zwłaszcza 
przed każdym jedzeniem,

4. zakazu palenia tytoniu i  epoży- 
V~ wania pokarmów podczas pracy.

Posiłki należy prz-fjmować zawsae 
tylko w śtadtgfcry podiczas pcww-

* v f tS ę

WYJAŚNIENIE BIURA PRAWNEGO 
K. C. Z. Z.

D ekret z dnia 23. VII. 1848 o najm ie 
lokali (Dz. U. N r 26, poz. 253) wywołał 
w  praktyce szereg wątpliwości i zapy- 
tan  ze strony poszczególnych związków 
i okręgowych komisji związków zawo­
dowych.

W związku z powyższym wyjaśnia się 
co następuje:

1) D ekret o najm ie lokali nie okre­
śla wysokości czynszu za najem  lokali 
użytkowych, a  jedynie dotyczy lokali 
mieszkalnych.

Lokale użytkowe zatem, a więc loka­
le zajmowane na biura, świetlice, kluby 
sportowe, domy wypoczynkowe itp., 
czynsz kom orniany opłacają w  dotych- 
czasovrej wysokości, na mocy dotych­
czas istniejących umów najm u lub 
dzierżawy.

2) Dekret o najm ie lokali wprowadził 
w płaty na rzecz Funduszu Gospodarki 
Mieszkaniowej od lokali użytkowych.

Jednocześnie na mocy § 6 Rozporzą­
dzenia Rady M inistrów z dnia 29. IX. 
1948 r. (Dz. U. N r 49, poz. 374) od w o’at 
na Fundusz Gospodarki Mieszkaniowej 
zostały zwolnione lokale użytkowe, -zaj­
mowane przez pracownicze związki za­
wodowe i stowarzyszenia, należące do 
Zrzeszenia Pracowniczych Związków 
Zawodowych (KCZZ), tudzież wszelkie­
go rodzaju organa, instytucje i zakłady 
prowadzone przez te związki.

Należy zatem wyjaśnić wszystkim 
podległym ogniwom ruchu zawodowe­
go, iż nie należy uiszczać w płat na 
1 undusz Gospodarki Mieszkaniowej od 
lokali zajmowanych na biura związków, 
szkoły, domy wypoczynkowe, świetlice! 
kluby sportowe itp. instytucje prow a­
dzone przez związki zawodowe.

W razie żądania przez władze czyn­
szowe uiszczenia w płat na Fundusz 
Gospodarki Mieszkaniowej należy skła­
dać odwołanie od tych decyzji do Czyn­
szowych Komisji Obwodowych.

5. spożywania przed wyjściem z do­
mu oraz w czasie pracy mleka 
lub żup mlecznych jako odtrutki 
na ołów. W żadnym wypadku nie 
wolno przychodzić do zajęć z pu­
stym żołądkiem,

6. unikania alkoholu, który ułatwia 
i przyspiesza zatrucie ołowicą,

7. używania w przerwie i po pracy 
spacerów na świeżym powietrzu,

8. przestrzegania higieny ust i zę­
bów (codzienne ich mycie, lecze­
nie próchnicy itp.),

9. .dbałości o należyte żucie poikatr- 
mów i trawionie — le-cẑ eriio
kich niestrawności, katarów żołąd­
ka (brak kwasu solnego), które 
sprzyjają powstaniu ołowicy,

10. utrzymania drożności i swobodne­
go oddychania nosem, gdzie za­
trzymuje się 62% wdychiwanego 
ołowiu i dlatego należy leczyć 
energicznie każde zaziębienie 
(nos i gardło).

Poddanie 6ię systematycznemu 
badaniu lekarskiemu jest koniecz­
nością. Udaj się w razie potrzeby 
z całym zaufaniem do lekarza za­
kładowego, u którego znajdziesz 
zawsze poradę i pomoc.

Państwowe Krakowskie Zakłady Graficzna 
Kraków Wielopole l

M. 48. 064 ,
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